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WIADOMOŚCI KRAJOWYCH I ZAGRANICZNYCH.
Ju tro  Ś. Cezarjusza B. 
W schód słońca o g. 5 in. -Zach. o g. 6 m. 58.

Biuro Redakcji przy ulicy K r akowskie-Przed mie­
ście w domu Nro 391. naprzeciw Saskiego placu.

Dziś rano stopni ciepła 10, wczoraj w poi. ciep. 16. 
W ysokość w ody na W iśle stóp 1 cali 11.

WIADOMOŚCI KRAJOWE.
—  Przez Ukaz CESARSKI d e  Kap. tuy  O r d e r ó w  z dnia  

i 6 (2 8) maja,  mi an owa n i  zostal i  kawa l er ami  o r d e r u  św.  
S t an i s ł awa  klasy Tllój: a s eso ro wi e  kolegjalni :  naczelnik s e ­
kcji teclmicznój  w Kom K. P. i Sk.  Dąbrowski ;  p o. n ac z e l ­
nika sekcji  ogólnćj '  wydzia łu d o c h o d ó w  ni es ta łych  w lejże 
komisj i  Michalski ,  p. o. ur zędnika  do szczególnych  p o r u cz e ń  
tegoż wydzia łu  i komisj i  Kowalski ;  p, o.  r e fe ren t a  w t ymże  
wydziale  i komisj i  Russyan;  p. o. r e f e ren t a  wydz ia łu  kass 
w tejzo komisj i  Czajewioz:  p. o.  komisarza  e konomi cz ne go  
w tejzo komisj i  Borkowski ;  p. o. d r ug i eg o  r a dc y  w r ządzi e  
g u b e r n j a l ny m Radomskim,  w wydziale  s k a r b o w y m  N o wa k o ­
wski;  p. o.  i nspe k to ra  s t r aży  koi i sumcyj i ićj  Warszawskić j  
Ba rchanowski ;  s t a rszy  kont ro le r  kont rol i  s ka rbowe j  pr zy  s ą ­
dach  gub.  Płockiój  Stobiecki ;  p.  o. r e f e r en t a  w rządzie  g u -  
her n i a l nym wa r s z a ws k i m Wściekl ica;  naczelnik wydzia łu  
buchha l te r j i  w dyrekoj i  g łównój  t o wa r zy s t wa  k r ed y to we g o  
z i emskiego Preyss ;  p.  o.  d y re k t or a  gi mnaz j um rea l nego  w a r ­
szawskiego Lvszkowski ;  p. o.  kont ro le ra  w ogó l nóm z e b r a ­
niu war sza wski ch  d e p a r t a m e n t ó w sena tu  r ządzącego  do 
c zynnośc i  Hcroldj l  Stępiński ;  p. o. s t a rszego b u ch a l t e r a  iiaj- 
wyzszój  izby o b r a ch un k ow e j  Pawłowski ;  pisarz dyrekcj i  
s z czegó łowćj  T. K. Z. gubern i !  Lubelskiój  Pomorsk i ;  p.  o. 
ko n t r o l e r ów w najwyższój  Izbie ob r ac h u n ko wó j :  Klopsz,  
Nowicki  i Bieliński;  sekre t a rz  zarządu wa r sza ws k i ego  wo j en ­
nego  j en e r a ł -g u b e r na l o r i i  Węgleński ,  i u r zędn i k zarządu 
naczelnika w o j en ne g o  gube r n j i  Plocklój  Kłobuszewski ;  r a d -  
oy honorowi -  kas j e r  wydzia łu  p as z po r t o we g o k a n c e l a r j i  N a ­
mies tnika  Któ l es lwa  Po l sk i ego  Gaut ier ;  p. o. r e fe rent a  Ko­
misji  s p r a w  we wn ę t r z ny c h  i d u c h o w n y c h  Szmidecki ,  p.  o. 
b u d o wn ic z e go  g u bo r n j a l ne gu  Wa r sz awsk i ego  Belher ;  p.  o.  
naczelnika kancelar j i  r ządu  g u b e r n j a l ne g o  Ra doms ki ego  
Leśkiewisz;  p o. ł awnika w magi s t r ac i e  ni. Wa r sz awy  Be r -  
tholdi ;  kas j er  t egoż  magi s t r a tu  Mol de nhawer ;  r e f e r enc i  d y ­
rekcj i  ubezpieczeń:  Unierzycki  i S t ryc ha rze wski ;  p.  o. a d -  
j ank ta  w rządzie  g u b er n j a l ny m Wa r sz awsk im Leniecki ;  b u r ­
mist rz m Nowe go  Miasta Korczyna Dobrowol sk i ;  p.  o.  s ę ­
dziego do s z czegó l nych  p or uc z e ń  przy  Komisj i  r ządowćj  
s p r aw i ed l i wo śc i  Kaczyński ;  p.  o, eneku t or a  kancelar j i  tejże 
komisj i  Krauze;  p o sę dz i ego  s ą du  k rymina lne go  w Pł ocku  
Makowski ,  p.  o. p i sarza sądu  ape l ac y jn eg o  Kró les twa  Pol ­
skiego Mie rderzyński ;  p.  o p i sarza t ry b u n a ł u  cywi lnego  w 
R a domi u S t e i nbok :  a s e s o r  t r ybuna ł u  p. o. | i odsędka  sądu 
pokoju  o k r ę g u  Pio t rkowskiego  Wi t tman:  a s e s o r  t r y bu n a ł u  i 
p.  o. p od sę d k a  s ą du  pokoju  ok ręgu  Ra domsk i ego  S t ę p k o ­
wski; a r ch i wi s t a  t r y b u n a ł u  cywi lnego  gubernj i  Au g u s t ow -

skićj wydz ia łu  wydzia łu  I go  Arciszewski ;  p- o. r e f e r en t a  
w komisj i  R. P. i S ka r bu  Gol towt ;  p. o. r e fe rent a  p r ez y d i a l ­
nego  w tejże komisj i  Żylicz; p o. nacze lnika  wydzia łu  w 
rządzie  g u b e r n | a l n y m  Augus towskim,  Karpowicz;  p. o. a s e s o ­
ra e k o n om ic z n e g o  pow.  R a doms ki ego  Ba łandowicz ,  p.  o. 
kas jera  g u b e r n j a l n eg o  Ra doms ki ego  Nowojewsl . i ;  p o. k on ­
t ro l e ra  kass i r a c h u nk o w o ś c i  w r ządz i e  g u b e r n j a l n y m  Ra­
d oms k i m Koeiol iński ;  p.  o. r e f e r en t a  wydzia łu s k a r b o w e g o  
t eg o ż  rządu G a r l i k ow sk i ; p. o. p o b o rc y  kasy powia towój  
Lubelskiój  Modrzewski ;  p .  o. s t a r s zego  b u c h a l t e r a  w m e n ­
nicy war szawskiój  Pogorzel ski ;  p.  o.  naczelnika wydzia łu  
w b a n k u  pol skim Wei s sens t e iner ;  j>. o.  naczelnika wa i ze l m 
soli  w Ciechoc inku  Kupiszeński  ; kon t ro le r  kasy dyrekcj i  
g l ówu ć j  t o wa r zy s t wa  k r ed y t o we g o  ziemskiego Suski ;  kas jer  
d yr es c j i  s zczegółowś j  t egoż  t o wa r zy s t wa  Jański ;  naczelnik 
s to łu  w o k r ęg u  n a u k o w y m  w a r sz a wsk im Tomczycki ;  i n s p e ­
k tor  szkoły wyższój  realnój  kieleckićj  Formiński ;  nauczycie l  
s t a rszy  g i mnaz j um r ea l nego  wa r sza wsk i ego  i za s t ę pc a  in— 
s pe k t pra  szkół  r zernieś lmczo n iedzie lnych,  a równi eż  d oz o­
rujący szkolą hand l owo - n i ed z i e ł ną  w Warszawie  Rogiński :  
p. o, nacze lne go  sekre t ar za  w ogó lnóm z eb r an i u  d e p a r t a ­
m e n tó w wa r sza wsk i ch  sena tu  rządzącego ,  do  czynnośc i  lie- 
roldji  Rożyński ;  s t a rszy se kre t ar z  k ierujący kaneel ar j ą  m a r -  
s i a łka  sz lachty gubern j i  Radómskiój  So ibor -Ser lne j ewiCz;  
s t a rszy pomocn i k  naczelnika wydziału w zar ządz i e  spisu i 
zac iągu wo j skowego  w Króles twie  Tworkows ki ;  mł ods i  p o ­
m o cn i cy  nacze lników wydzml u w t ymże  zarządzie .  Marko­
wski,  Bobińiki  i Wierzbicki ;  starszy pomocn i k  naczelnika a r ­
c h i w u m  tegoż zarządu Gwozdecki :  p. o. s t a r s zego  k o n t ro l e ­
ra w najwyższój  izbie o b ra c b u nk o w ć j  Kulesza;  p. o. k o n t r o ­
l e r ów w najwyższój  izbie o b r ac hunkowe j :  Brzeziński ,  Z a l e ­
wski  i Kleczkowski ;  p. £>. mł odszyc h  k on t r o l e r ów  w tejże 
izbie:  Boniewicz  i Dąbrowski ;  s e kre t ar z  za r ządu  w a r s z a w ­
skiego wo j e n n e g o  j e n e r a l - g u b e r n a t o r a  Uadoszewski ;  kas jer  
i e i e k u t o r  w t ymże  zarządzi e  Drohujowski ;  nacze lnik a r c h i ­
w u m  w kancelar j i  Namies tn ika  Króles twa Polskiego Woj ci e­
c hows ki  i t ł ómacz  w tejże kąncelar j i  Ot lewski ;  p.  o. a s e s o ­
ra p r a w n e g o  w wydzia le  s ka r b o w y m  rządu  g ub e r n j a l ne go  
Augus towskiego ,  sekre tnr z  kolegjalny Paezeński ;  ze względu 
na g o r l iw ą  ich s łużbę  i p r a ce  s zczególne ,  p oś wi a d c z o n e  
p r zez  b y ł eg o  za r ządza j ącego  wydz i a ł em cywi lnym w Kr ó l e ­
s twie  Pol skićm.  j ene r a ł a  adju t ant a  lir. Krasińskiego.

— NAJJASNIEISZY PAN, na p r ze d s t aw ie n ie  za r ządza j ą­
cego  częścią  cywi lną  w Króles twie  Polskiem,  j e n e r a ł a - a d j u -  
t an t a  hr .  Kras iński ego,  NAJMILOSCIWIEX pol ec i ć  raczył ,  
obj awić  MONARSZE zadowoleni e ,  za odznacza j ącą  się i g o r ­
l iwą s ł uż bą  na s tę p u j ąc y m d u c h o w n y m ,  wyznania  r z ym sk o ­

katol i ckiego:  kanonikowi  kolegjaty Łowickie j ,  h o no r e w e m u  
kanoni kowi  kat edry  Lubelskiój ,  s ędz i emu su r roga t owi  k o n -  
sys torza  archidjecezj i  War szawskie j  , księdzu Ludwikowi  
Gr uszeck i emn.  nauczyc ie lom religji  w szkołach p ow i a t ow y ch  
w Króles twie  Pul skićmi  w Puł tusku ks.  Le o n a rd ow i  Wiśnie ­
w s k i e m u ,  w S i er adzu  ks. ze zg r oma dz e n i a  księży Do mi n i ­
k a n ów Zef i rynowi  Rol omysk i emu,  i w Mławie księdzu To­
mas zowi  Ja b ł ońsk i emu .

—-  Minis ter  d w o r u  CESARSKIEGO, zakomun i kowa ł  g l ó -  
w n o - d o w o d z ą c e m n  i nspek tor sk im d e p a r t a m e n t e m  cywi lne­
go zar ządu ,  NAJWYŻSZĄ Wol ę  JEGO CESARSKIEJ MOŚCI,  
a żeby  urzędnicy  cywi lni  na ba l e  dwor ski e ,  wraz i e  o bowj ąz -  
ku zn a j do wa n ia  s ię na ni ch  w m un d u r a c h  (pół  kaf tanach) ,  
zna jdowal i  się w długich białych s uk iennych  pan t a l onach ,  
bez ga lonów (z wyjątkiem tych,  którzy mają p r a wo  do  n o ­
szenia  t ychże  galonów);  raś  t ańcujący,  mają  o p ró cz  tego 
zn a j do wa ć  się w j e d w a b n y c h  b i ałych  p o ńc z o c h ac h  i t r ze -  
w i k a z h ,

W a r s z a w s k i  O b e r  -  P o l i c  m a j s t e r .  —  K o - 
rnisja r zą d o wa  s p r a w  wewn ę t rz n yc h  i d u c h o wn v ch ,  r e s k r y ­
p t em z dnia  8 (20)  b.  m. i r  , zawiadomi ła ,  że JO. Książe 
Namies tnik Króles twa b ę d ą c  zawi ad omi on y m przez t o w a r z v - 
sza mini s t r a  s p r aw  zagran icznych ,  iż g d y  z rozkazu NAJ­
WYŻSZEGO,  misje i konsula ty CESAUSKO-Kosyjskie  za g r a ­
n i cą  u p o wa ż n io ne  zostały do wizowania  ż należytą o s t r o ­
żnośc i ą  p a s zp or t ów do Rosj i  wszys tk im w ogólnośc i  c u d z o -  
z i e m i o m ,  z wy ł ąc z e n ie m osób ,  k tó rym wjazd ,do kraju w y ­
r aźn ie  j es t  wz bron i ony ,  a lbo  o k tóryeh sani e  misje p o w e ­
z m ą  u z a s ad n io n e  przekonanie ,  że na zaufanie  nie zas ługu ją ,  
n ad t o  z wyłączeniem:  cyganów,  kat ryniarzy,  r ojnos i e i e l i  l e ­
ków i fngur  g ip sowyc h ,  o r az  w ogóle  ludzi  wł ócząc ych  się 
b ez  za t rudnieni a ,  nie ma więc  już  po t r ze b y  p r ze d s i ęb r an i a  
ś r o d kó w ozl rożności .  przy wpuszczan iu  w g r an i ce  Ce sa r ­
s t wa  czeladzi  i r o b o tn i kó w zag r an icznych .  Rozporządzenie  
p owyżs ze  Jego  Książęca Mość rozkaza ł  za s t o s o wa ć  i do Kr ó­
l es twa Polskiego.  War szawski  O b er - P o l i cma j s t e r  p o d a j ą c 1 
o p ow y ż s zć m  r oz porz ądz e n i u  do wi adomoś ci  publ ioznćj ,  1 
nadmi en i a ,  że  d o t ychczas owo  p r ze p i sy  wz g lę d e m sk ł ada ­
nia po r ęcza j ących  deklaracj i ,  pr zy  wy p i s y w a n iu  z z a g r a m - ,  
cy czeladzi  i r obo t n  ków, uchylają  się.  —  Wa r sz awa  dnia  
10 (22)  s i e rpnia  1 85 6  r. J e n e r a l - m a j o r  G o r  I ó, w.

*  Pamiątka, katolicka. — Mieliśmy kiedyś tutaj 
w W arszaw ie almanach religijny, który pod ty tu­
łem: oAleluja," jako  zwiastun radości clirześćjań- 
skiej, wychodził co roku na W ielkanoc. Alelui tej, 
wyszło cztery tomy. Dzisiaj miejsce jej ma zastą
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{Dokończenie j.

Gienjusz zatem  li Ł okietków  w ydobyw ając z ż y ­
wiołu gm inow ego środek ukrzepienia jedności 
Polski i jej obrony, odbudow ał nim razem  i u- 
krzepił władzę. T a, więcej zaiste dotąd zw ątlo- 
na słabością piastujących ją drobnych książąt, 
niż uszczerbiona w swojej prerogatyw ie, skoro 
się znalazła w ręku jed n ego a znam ienitego  
króla, coraz przychodziła do sw ojej p ierw otnej 
z czasów  Chrobrego siły . Ż yw ioł gm inow y ob e­
cnie jej posługujący nie m ógł jeszcze  szkodzić 
dla sw ojej rtijakości prawodawczej a przeciwnie 
u ży czy ł rnaterjalnej pom ocy, i postaw ił w m o­
żności przychodzenia do sam ow ładztw a. Taki 
to był ow oc pierw szego w ystąpienia na scenę  
polityczną m łodszego  rycerstw a. Jakże różny  
od tej pow agi praw odaw czej, jaką ono m iało p ó ­
źniej zasłynąć pod znajomą nazw ą stanu rycer­
skiego!

XIII.

Środek ten wzm ocnienia w ładzy i przeprowa­
dzenia drogą obrad p ożytecznych  dla niej urzą­
dzeń, w ynaleziony przez Łokietka, dzielnie d o ­
pom agał i następcy jeg o  K azim ierzowi W. D o ­
w odem  tego m ogłoby być, naszem  zdaniem , 
przelanie dwóch statutów  W ielkopolskiego i Kra­
kow skiego w jeden zw any odtąd statutem  W i­
ślickim. — Jeżeli przeto okazali się na sejm ie 
wiślickim do ty ła  zgodnem i, że statu t ten  u ło ­
żony a znoszący pożytkujące im nadużycie c a ł­
kiem  przyjęli, słuszna  dom yślać się, że ich do 
tego  przynaglić m usiał, jako najwięcej, udział 
w obradach m łodszego rycerstw a. Raz ono do 
nich przypuszczone w Chęcinach nie m ogło  nie 
być i w W iślicy.

N ie m niejsze pożytki z przechylenia tego  r y ­
cerstw a na stronę odnosiła  w ładza i w zajściach  
sw oich z duchow ieństw em . W  zatargu króla i 
O ttona w ojewody sandom ierskiego z biskupem  
krakowskim , Kazim ierz miał za sobą rycerstw o  
w pew nym  rodzaju konfederacji za nim  stojące. 
T oż sam o czyniło go  śm iałym  przeciw wszelkiej 
sam ow oli m ożnych, tak, że w końcu znacznie har- 
dość ich ujeździł. I liczne ztąd sp ły w a ły  p oży t­
ki na rycerstw o i lud ubogi podobnych bezpra-

w iów  m ożnych wiele cierpiący; lecz też nie m o ­
żna niezauw ażyć jako liczne ztąd się w yw iązy­
w ały i n iebezpieczeństw a dla sw obód politycz­
nych d ługą anarchją wy hodow anych. W ładza  
w tak b iegłych  ręku jak Kazimierza W . działa­
jąc zwłaszcza w imieniu sprawiedliwości, rów no­
ści i ogólnego dobra kraju, m usiała się usatno- 
władniać a to nagłem i stopniam i.

X IV .

I pew nie b y łob y  do tego  przyszło, gd yb y  nie 
następujące zdarzenie: Kazim ierz W ielki ów  
król um iejący tak biegle około teg o  pracować, 
pam iętnem i targam i z m ożnym i o przeniesienie 
berła w dom w ęgiersko-andegaw ski, podał im 
nieoczekiw aną sposobność zapom ożenia w ielce  
zachwianej spraw y i wprowadzenia jej na n o ­
w ą drogę z której już niełacno sprowadzoną- 
być m ogła. Fraszka że m ożnow ładcy w ytargo­
wali w tenczas na królu przywilej nie płacenia  
podatków ; domiar kunsztu w budowaniu sw o ­
bód i ich ubezpieczeniu zasadzał się tu na tern, 
iż zam iast zatrzym ać ten  przyw ilej dla siebie, 
zam iast w ykształcić się na stan politycznie o d ­
rębny, chętnie doń przypuścili ogó ł rycerstw a. 
S ta ło  się to częścią iż od czasu sejm u chęciń­
skiego trudno go  b y ło  pom inąć. M łodsze ry-



pić, j a k  się z ogłoszenia
tolicka, której tom pierwszy w y s z e c ^ |^ ^ ^ w ia o k  
publiczny i k tórą nam co roku obiecują. Pom ysł 
to  śliczny, dalby Pan Bóg aby i wykonanie odpo- 
powiedzialo pomysłowi. Nie chcemy tutaj w yda­
w cy dawać rad . jak  ma nadal poprowadzić swoją 
Pamiątkę: redakcją jej zajmuje się Leon Rogalski, 
b ra t Adama redaktora Alelui, a to już rękojmią 
jest, że czytelnik katolicki znajdzie w Pamiątce 
rzeczy, które go pocieszą i nauczą. W  r. b. wiele 
miejsca zajęły kalendarze (są tu np. krótkie żyw o­
ty  świętych, dzień za dniem jak  kościół obchodzi 
ich pamiątkę, jest kalendarz dzisiejszego ducho­
wieństwa w królestwie i t. d.). ale na lato przyszłe 
wydawca zapewne treść urozmaici i podniesie li­
teracką w artość swojej Pamiątki. Nie o to więc 
nam idzie, co i jak  jest, co i jak będzie, ale dwóch 
rzeczy jednak dotknąć musim z powodu tegoro­
cznej Pamiątki i podwójną mamy do wydawcy

Prześlicznie zrobił p. Rogalski, że dał poznać 
prośbę.
publiczności chociaż w wyjątkach «Polskę« Jó ­
zefa Jędrzeja Załuskiego kijowskiego biskupa. Nie­
gdyś uryw ek tej Polski wydał w r. 1832 w K ra­
kowie Jozef Muczkowski, teraz w yjątki z innych 
części tego dzieła ogromnego, które jes t w istocie 
skarbcem bibljografji polskiej, w ydrukow ał p. Rog. 
Czemu wyjątki? czy nie lepiej było wziąć jak i cały 
rozdział, jaki całkowity ustęp i pomieścić w Pa- 
miące? Takich rzeczy drobić nie można. Co roku 
wydrukowawszy spory ustęp, w lat kilka w ydałoby 
się całe dzieło a Pamiątce tyleby się przydało przez 
to nieocenionej w artości! Już i te ułamki które te ­
raz wydrukow ał p. Rogalski są bardzo ciekawe; 
je s t w nich historja obrazów cudownych w P o l­
sce i literatury odnoszącej się do tych obrazów, 
są wyliczeni historycy biskupstw  naszych i zako­
nów. Prośba tedy pierwsza do wydawców, żeby 
całą Polskę w osobnej książce wydali. N akład­
cy, nie sądzim, żeby na taką książkę zbrakło. 
Ktokolwiek bądź, przyczyni się do tego, że książ­
ka Załuskiego wyjdzie w całości, zasłuży się nie 
pospolicie względem literatury.

A druga prośba już się wyłącznie do p. Rogal­
skiego odnosi. Piękna myśl jego, że w Pamiątce 
w ydrukow ał spis kardynałów  dzisiejszych. Niechaj 
co roku spis ten daje, mało to zajmie, bardzo mało 
miejsca, a bardzo będzie dla czytelnika katolickie­
go pożyteczna. Tylko niech nie na dzisiejszy spo­
sób drukuje tę listę, a na sposób Almanachu Go- 
tajskiego, wyraźnie imie i nazwisko i dostojność 
Kardynała każdego niech wymieni i datę jego u ro­
dzenia i datę nominacji na księcia kościoła. R a­
dzilibyśmy, żeby zupełnie tę listę przedrukowywał 
z Almanachu, uwzględniając zmiany, jakie zajść 
mogą, a o jakich zawsze i w Almanachu jes t 
wzmianka. Tudzież jeżeli p. Rogalski będzie robił 
spisy biskupów całego świata jak  dziś je  podał, 
prosilibyśmy żeby nasze djecezje osobno podał, 
nie w pomięszapiu z innemi. Nareszcie, niech P a­
miątka katolicka wcześniej się ukazuje jak  w lip- 
cu, najlepiejby jej było wychodzić w przeciągu 
czasu od stycznia do Wielkiej Nocy. Pierwszy

cerstw o przez interes i konieczność bronienia 
w spólnego przywileju, staw ało  się napowrót 
sprzym iezeńcem  m ożnych.

W  widoku historycznym , m niem anie to m o­
że uchodzić (podobno mniej słusznie) za h i po­
tetyczn e, ale w poetycznym , gdzie hypoteza da­
jąca się nietrudno dow ieść, je st  sam ą prawdą, 
scena dziejowa jaka się tu odbjda ze szczegól- 
nera zam iłow aniem , studjow aną być powinna. 
D ość pow iedzieć że w ystępow ali na niej z jednej 
strony znam ienity m onarcha, bez rzetelnych  
politycznych pobudek sam  sobie i sw ojej d o ­
brze już znajom ej polityce sprzeczny; z drugiej 
zaś zdumiali od takowej n iezw ykłości m ożno- 
w ładcy um iejący biegle z tak niepojętego czy ­
nu korzystać. Scena ta mówię tem  poetyczniej - 
sza, iż rzekłbyś, odbyw ała się pod ciśnieniem  
wyroku i wdaniem się Opatrzności. T oż jeżeli to  
b yła  chwila poczęcia przyszłej R zeczypospolitej, 
nie m ożna za prawdę nie uznać że ta chwila  
i nadzwyczajnie i uroczyście przychodziła. W  ślad 
też  za nią w dalszym  zawodzie następow ało n o ­
w e przeobrażenie znajom ych nam dotąd posta­
ci: duchow ieństw o z więcej teokratycznego m ia­
ło  się stać więcej narodowem ; m ożnow ładztw o  
tak już podobne zachodniemu, m iało zostać czy -

tom wyszedł późno, następne pośpieszyć się mogą 
i powinny, a bądź co bądź z miłem utęsknieniem 
zawsze jej w yglądać będziemy.

— W czoraj— Obligi skarbowe (oprócz kuponu) 
żądano rs. 85 kop. 39. L isty zastawne IHgo okresu 
bez kuponu) za 15 rs., żądano rs. 14 kop. 58. — 
Nowa pożyczka rossyjska z roku 1854 (oprócz ku­
ponu) 5°/o, żądano rsr. 102 kop. 40. Pożyczka ros­
syjska z 1855 żądano rsr. —  kop. — . Za półim- 
perjały żądano rs. 5 kop. 15.—  Kupon Obi. rs. 1 
k. 61 */9. Listów zastaw, k. 101/ , .— Nowej pożycz­
ki rossyjskiej rs. 1 kop. 8 4 '5/,».

K orrespondencja K roniki.
Z  nad Niemna 16 (28) Lipca 1856 r.

Otrzymawszy od was upoważnienie pisania s ta ­
le do Kroniki, skorzystam  z niego dzisiaj tyle ty l­
ko, że choć pobieżnie kilka słów o gubernji G ro­
dzieńskiej nakreślę, chcąc przed przystąpieniem 
do przesyłania wam objawów wszelkiego u nas 
ruchu umysłowego, rolniczo - przemysłowego, to­
warzyskiego, jak  i podań i baśni naszego ludu, za­
poznać was pokrótce z suchym materjalem staty­
stycznym. A więc do rzeczy.

Obszar ogólny ziemi gubernji z k tórą was mam 
obznajamiać, wynosi ze 4,478,088 dziesięcin, z któ­
rych ziemi ornej czyli uprawnej: obywatelskiej jest 
1,992,311, a skarbowej 822,037 dziesięcin, odło­
giem zaś leżącej czyli zapuszczonej 63,523 dzie­
sięcin. Podlasam i obywatelskiemi liczy się 400,218, 
a pod skarbowemi lubrządow em i 540,683 dziesię­
cin. Ilość łąk ogólnie wynosi 406,702 dziesięcin, 
a pod rzekami, jeziorami, błotami i drogami zawie­
ra  się 256,614 dziesięcin. Puszcze główne są czte­
ry, jako  to : w powiecie Grodzieńskim, Grodzień­
ska; w powiecie Brzeskim, R ucka; w powiecie 
Bielskim, Niemirowska; w powiecie Pruźariśkim, 
Białowieżka, i ogromne lasy w Słonimskiem, któ­
re wielu gałęziami, aż na W ołyń i pod Kowno się­
gają. Rzekami najgłówniejszemi, któremi się han­
del ułatwia, jes t Niemen, Bug, Narew, Szczara i 
wiele mniejszych, które tylko do spławu drzewa 
najwięcej posługują. Ludność składa się z wie­
lu wyznań, jako  to: praw osław nego, liczące­
go 230,313 mężczyzn, a 228,550 kobiet; rzym­
sko-katolickiego ze 122.147 mężczyzn, a 132,973 
kobiet; ewangielicko-augsburgs. 3.162 mężczyzn, 
a 2,977 kbbiet; ewangielicko reformowanego 104 
mężczyzn, a 184 kobiet; wyznania mahometańskie- 
go 887 mężczyzn, a 886 kobiet; żydowskiego i ka­
raimskiego 48,050 mężczyzn, a 50,362 kobiet. Ogól­
na więc ludność wynosi 404,603 mężczyzn, a 
415,874; — w tej, stanu włościańskiego liczy się 
270,074 według tak zwanych u nas rewizkich ska- 
zek. Co do fabryk i przemysłowych zakładów za­
wiera w sobie gubernia większych i znaczniejszych 
ze 112, jako  to: m ydła i świec 17, żelaznych 2, 
w ypraw y skór 38, oleju 2, miedzi 1, szkła 2, cu­
kru 2, papieru 1, sukna 25, tytuniu 4, cegły i wa­
pna 22. K apitał będący w obrocie w wymienio­
nych fabrykach wynosi 1,074,826 rs., które w y­
rabiają tow aru na 1,107,558 rsr. Browarów zaś 
wódczanych liczy się w gubernji, skarbowych 10.

sto-republikańskiem ; m łodsze też rycerstw o r o ­
snące w w iększe św iatło  i znaczenie polityczne, 
m iało się stać wyrazicielem  szlacheckiego gm i- 
now ladztw a, które nieinaczej jak  za ew olucję  
dziejow ą, przygotow ującą drugą od niej rozle- 
glejszą , uważać należy. Nie w ypadałoby w tem  
ugrupowaniu przepom inać i w ładzy m onarchi- 
cznej która, w tyin razie stanow czo przegryw a­
ła , i za spraw ę jed n ego  z tych  którzy ją  najle­
piej wyrażali.

X V .

I na tem  zakończym y naszą charakterystykę  
poetyczną epoki P iastów , sądząc że chociaż 
krotką, podaliśm y ją  zupełną. Czasy gm ino- 
w ładztw a epokę tę poprzedzające w yd ały  się nam  
prześliczną treścią pierw otnej poezji.

W snujących się po nich zbiorowych postaciach, 
w ich stopniow ym  w zroście, i przeobrażeniu się 
narodow ego typu który' w gruncie n igdy j e ­
dnym  być nie przestaje, roztacza się pewnie dla 
w ieszczego  w zrostu poety najpiękniejsza jaka  
być m oże materja poetyczna. W szak czasy pier­
w otne i czasy Piastów studjow ane na tem  mia­
now icie stanow isku, są pew nie poetyczniejsze  
od każdych pierw otnych obcych, św ietnych naj-

obywatelskich 234, piwnych skarbow ych 4, oby­
watelskich 52.

Przechodząc tera c do części naukowej, mamy 
2 gimnazja w Grodnie i w Białymstoku; jeden in­
sty tu t szlachecki męzki, i instytut szlachecki dla 
panien; szkół powiatowych i oddziałowych liczy­
my 10; pensji prywatnych dla panien 5 ; szkółek 
parafialnych 42; szkółek dla włościan 27, i szkołę 
dla żydów. Uczącej się młodzieży ze stanu szla­
checkiego. mającej jedynie prawo pobierać naukę 
w szkołach wyższych jak  przyszkółki, liczy się 
969 mężczyzn, a 190 kobiet.

Ceny produktów są następujące: czetwiert żyta 
płaci się rs. 10 kop. 38 i pół; owsa rs. 6 kop. 16 
i pół; jęczmienia rs. 8 kop. 51: mąki żytnej czetw. 
rs. 10 kop. 90; krup greczanych rs. 13 kop. 50; 
jaglanych rs. 12 kop, 41; mięsa pud rs. 2 kop. 20 
i pół; pud siana kop. 24; wódki próby 3ej wiadro 
rs. 4 kop. 60; spirytusu podwójnego wiadro (we­
dług przyjętej u nas nazwy) rs. 6. P łaca dzienna 
robotnika z koniem kop. sr. 87 i pół, bez konia 29 
kopiejek.

Otóż dojechałem do końca mej ogólnej s tatysty ­
ki, przyrzekając nadal was nigdy tak suchą mate- 
rją  nietraktować, k tóra na dziś była niezbędną, je ­
żeli z moją prowincją zapoznać się gruntownie ma­
cie dobrą wolę. X.

WIADOM OŚCI ZAGRAMOZNU
IPepessv T e leyra jiexn e .

B r  u x  f i l a  22 S i e r p n i a .  Król i rodzina 
królewska wyjeżdżają w niedzielę z rana do Lut- 
tich, aby być obecnemi na uroczystościach jakie 
tam odbywać się będą na uczczenie 25cio-letniego 
jubileuszu panowania Jego Kr. Mości.

Księżna Brabancji dziś kończy 20sty rok życia. 
Miała zatem 17 lat kiedy zaślubiła się z księciem 
Brabancji.

K o p e n h a g a  21 S i e r p n i a .  Jego Kr. Mość 
podobno zaniechał zamiaru podróży do Born­
holm. — O kropna burza sroźyła się w dniach 14, 
15 i 16 na zachodnim brzegu Jutlandji. W  ciągu 
dwóch dni trzech ludzi pioruny zabiły.

P a r y ż  22 S  i e  r p n  i a. Dzisiejszy Monileur 
zawiera długi raport ministra m arynarki o zarzą­
dzie i składzie osobowym floty.

Presse d'Orient mylnie doniosła o rozbiciu się 
paropływ u Lyonnais, statek ten przybył szczęśli­
wie do Belgradu.

A t e n y  16 S i e r p n i a .  W ojsko greckie od­
parło z powodzeniem napad kilkudziesięciu Albań- 
czyków.

Potwierdza się blizka ewakuacja Grecji ze stro ­
ny wojska francuzkiego.

Dziś o godzinie wpół do szóstej z rana było 
trzęsienie zieini.

M a d r y t  20 S i e  r  p n i a. Pan Ranzes został 
mianowany posłem w Brazylji.

M a d r y t  21 S i e r p n i a .  Dzisiejsza Gazeta 
zawiera dekret znoszący wszelkie cła wehodowe 
od zagranicznych zbóż wprow adzanych do Hisz- 
panji.________________________________ _

częściej zbroją ty lk o , kopją i kawalerstwem  śre- 
dniow iekow ych rycerzy.

O to w szakże idzie, aby vv obrazowaniu ta­
kow ej treści utnieć ją  idealizować, zostawując 
w cieniu zboczenia od dziejow ego pow ołania, a 
w ysadzając na wierzch jeg o  corazsam ow iedniej- 
sze a w ierne trzym anie się. W szystko naprzy- 
kład m ożem y zepsuć studjując raczej u ło m n o ­
ści zeszkicow anej przez nas w Polsce P iastów  
teokracji, i szkody jakie ona przyniosła z po­
niechaniem  jej ogrom nych m oralnych, ducho­
w nych i politycznych rezultatów. W szystk o  m o­
żem y zepsuć zapatrując się n aów czesną starszy ­
znę narodową ńie jak na jed yn ych  natenczas 
przedstawicieli podanie i zasad społeczeńskich , 
nie jak na piastunów narodow ego pow ołania, ale 
jak na sam olubów  feudalnych, jakich zachód nie 
m ając co lepszego  do zrobienia u p oetyzow ał 
w sam ejże ich poziom ości m oralnej. Na zew n ę­
trznych , rzekłbym , plastycznych warunkach tej 
zachodniej poetyczności nie zbyw a i tutaj: do­
starczają ich i w ojny i bohaterskie czyn y  tej e- 
poki, wojny C hrobrego, w ojny pom orskie, ale  
człow iek  u nas w ew nętrzny który p rzed ew szy-

D O D A T E K .



T u r y n  18 S i e r p n i a .  N adzw yczajny poseł 
h iszpański p rzy  dw orze W ysokiej P o rty , p. S o u ­
za, został w tym  samym charakterze m iauow auy 
przy  naszym  dw orze. {Br. SI.  Anz.)

A N G L J  A.
Londyn 20 Sierpnia. Globe d o n o s i, że lir. C hrep- 

to w icz  n o w y  m in ister CESARSKO-Rossyjski w  L o n ­
d yn ie , o p u śc ił tę  s to lic ę  u d a jąc  s ię  d o  O sb orn e, 
g d zie  m a p rzed sta w ić  sw o je  lis ty  w ierzy te ln e  Jej 
K ról. M ośći.

Jeśli m am y w ierzyć temu co dziś mówi Morning 
Post, nieporozum ienie w przedm iocie centralnej 
Ameryki, nie tak  bardzo bliskie je s t  załatw ienia ja k  
to u trzym yw ał Morning Advertiser. W edlug urzę­
dow ego dziennika, S tany  Zjednoczone dom agają 
się p raw a zajęcia między morza Panam a, d la  bez­
pieczeństwa poddanych  przebyw ających  drogę 
między dw om a Oceanami, p ro jek tow aną przez H on­
duras. A nglja ze swojej s trony  żąda tego zajęcia 
przez S tany  Zjednoczone, i ra n c ję  i Anglję. la k i  
ma być na teraz stan  tej kwestji.

—  Times zajm uje się dziś no tą  p. M arcy m inistra 
sp raw  zagranicznych w przedm iocie zniesienia p ra ­
w a w ydaw ania paszportów  ko rsarsk ich  statkom  
pryw atnym  w czasie w ojny. C hw aląc zasady przy­
ję te  przez konferencję paryzką, w k tórych  u p a tru ­
je  now y postęp  cywilizacji i chw alebną dążność 
uczynienia p rzyszłych  wojen mniej niż d o tąd  nie- 
htdzkiemi, 'Times zgadza się jed n ak  że odm ow a ze
strony  rządu  am erykańskiego, je s t  o parta  na p o ­
w odach  k tó rym  nie zbyw a na sile i słuszności.
P rzy zn a je  on n a d e w sz y stk o  z panem  Marcy co j e s t
n ie lo iczn em  w  p ro p o zy cja ch  p r z e d sta w io n y c h  przez
konferencje paryzkie do przyjęcia rzędom  które 
w  nich nie miały udziału i zdaje się że obecnie 
zgadza się na w arunek  przystąp ien ia  rządu  S tanów  
Zjednoczonych do tych  propozycji, położony przez 
pana M arcy „Jeśli d la  dob ra  ludzkości, rnowi p.
M arcy pożądanem  je s t a b y  w łasności p ry  w a n e  
szanow ane by ły  w  czasie w ojny ta  na  m orzu ja  
na lądzie, d laczegóż pozw alać chw ytac je  o rę 01x1 

rządow ym , skoro  chcem y zabronić tego ° rsa  
rzom?« I  konsekw entny w tym  zarzucie, p. M arcy 
p roponuje  aby  ogłoszono jak o  p raw o narodow , me- 
ty lko  że uzbrajanie statków  korsarsk ich  je s t znie­
sione, ale też że w przyszłości w szelka w łasnosc 
p ryw atna  oprócźkon trabandy  wojennej, nie będzie 
inogła być chw ytaną  na m orzu przez statk i rządo­
we m ocarstw  p row adzących  wojnę.

T ak  w ię c  po raz p ierw szy , m ów i Times, św ia t  
u c y w iliz o w a n y  wezwany je s t  a b y  s ię  o sw ia c  czy  
za  przyjęciem  z a sa d y , k tóra  je s t  zap ew n ien iem  
h a n d lo w i m o rsk iem u , zu p e łn eg o  u b ezp ieczen ia  
p rzec iw  w sze lk im  g w a łto m  w  czasie  w o jn y  
dżin a  eu ro p ejsk a  ma ro zstrzy g n ą ć , czy  
n ap rzy k ła d  cu kru , j e s t  równie świętym na ocean ie  
A tla n ty ck im , ja k  g d y b y  z n a jd o w a ł wę. T  
n ie m iasta  za ję teg o  przez n i e p r z y j a c i e l  • *
cznem jest, że p rz y ję c ie  propozycji etanów  Aj -
c ż o n y c h  m u s ia ło b y  zm ien ić ch arak ter  p y  y  
w ojen . P rzed m io t ten n iezm iern ie j e s t  w azn v  1 ę- 
d zie  n ieza w o d n ie  ro z trzą sa n y  z w ie lk ą  b aczn ośc ią  
i d o b rą  w iarą .
c - r - r — 1 ■ . m i M — M M M W I

stkiem  tna się tu stać w zorem  dla poety, jest 1 gd yb y ln i to było  w olno z trudnością bym  ze- 
bezw ątpienia szlachetniejszej natury. \V szyst- . . u . . -------  •— «------- :....... ...............

Ro 
ładunek

M orning Post pośw ięca także ob ste rn y  arty k u ł 
nocie pana M arcy, ale niekonkluduje tak  ja k  Ti­
mes i nie bierze na serjo  propozycji po lityka am e­
rykańskiego. Pan M arey, mówi on, dał dow ód  
wielkiej zręczności w ułożeniu sw ójej noty , ale 
p roponuje w arunek k tó ry  pozostanie n iepodo­
bnym, a ż  do szczęśliwych czasów W k tó rych  w ie­
czny pokój panow ać będzie na ziemi.

Co do odm ow y ze s trony  rządu  S tanów  Z jedno­
czonych, przyjęcia zasady zniesienia listów  k o r­
sarskich, Morning i  ost widzi w tern odstąpienie 
od polityki jak iej się trzym ały  w szystkie następ u ­
jące po sobie rządy  w W ashington od roku  1785.

(Independanre Beige).
A U S T  R  J  A.

Wiedeń 15 Sierpnia.  Jego Excel, feldm arszałek 
h rab ia  Coronini odjechał przeszłej niedzieli z całą 
sw ą św itą z D żurdżew a na O rsow ę do Tem esw a- 
ru. W  miejsce jego  zostanie feldm arszałek h rab ia  
Marziani kom endantem  c. k. w ojska w K sięztw ach 
N addunajsk ieh . Z B ukaresztu  i D żurdżew a u s tą ­
pili ju ż  T urcy , zostało ty lko 700 ludzi. K aw alerja 
1 a rty le rja  ich odeszła już  daw niej do Szuinli.

s s *  ( Gazeta Lwowska).
—  H am burska llorsen Halle  zaw iera korre- 

spondeucję z W iednia, w edług której objaw ia się 
w ażny zw rot w w idokach rządu  austrjackiego 
pod względem kw estji uorganizow ania K sięztw  
N addunajskieh. G abinet w iedeński ma być  sk łon ­
nym do zrzeczenia się dotychczasow ej opozycji 
przeciw połączeniu tych  Księztw w jedno.

Dzienniki wiedeńskie zapew niają, iż pogłoski o 
bliskiej m odyfikacji całej armji austrjackiej, są 
najczystszą kaczką dziennikarską, a naw et w iado­
mość o mobilizacji arm ji w łoskiej zaliczają do tej 
samej kategorji.

—  K rólew sko-prusk i poseł przy dw orze wie­
deńskim , lir. Arnim H einrichsdorf, w dniu 19 b. m. 
przybył z pow rotem  do W iednia ze sw ojej w y ­
cieczki za urlopem .

Lwów 18 Sierpnia.  Do uroczystości, z ja k ą  zw y­
kle m iasto nasze dzień urodzin Jego Ces. Kr. Ap. 
Mości obchodzi, dodało  dziś uśw ięcenia p rzyby­
cie Jego Em inencji k ardynała  księcia Sćhw arzen- 
b e rg a , — wcześniejsze niż było zapow iedziane. 
O godzinie 9ej zrana tłum y ludu pobożnego sp ie­
szyły do ka ted ry  obrządku greeko-katolickiego 
św. Ju ra , gdzie Jego Em inencja ksiądz kard y n ał 
po odpraw ieniu  mszy cichej, przytom nym  był 11a 
suinie, k tó rą  celebrow ał JW . ksiądz biskup B o­
cheński. przy śpiewie chórów  dobranych , w obec 
naczelników  władz w szystkich duchow nych, cy­
w ilnych i w ojskow ych, reprezentantów  sz lach ty  
stanow ej, obyw ateli miejskich i zgrom adzenia po­
bożnych, tak licznych, że św iątynia pańska po­
mieścić w szystkich  nie była w  stanie. U szykow a­
ne w ojska  na p lacu św ięto-Jurskim , daw ały  zw y­
czajne podczas nabożeństw a salw y, a działa na 
cytadeli, k tóre  zrana o godzinie 5ej zapow iedzia­
ły uroczystość dnia, ogłaszały  W ystrzałami w  p o ­
łudnie hym n św. Ambrożego Te Deum laudamus.

[Gazeta Lwowsko). 
Wiedeń 19 Sierpnia.  Rocznica urodzin  Jego  C.

ko nakoniec zepsujem y jeżeli w typie m łodsze­
go rycerstw a ujrzym y raczej ślepych zapaśników  
tej lub owej strony, a nie dziecię przeznaczenia, 
wyrokiem  B ożym  hodow ane, na przyszłego w j-  
raziciela zasad naszego społeczeństw a w ich 
pierwolnem  niepokalaniu i rozciągłości. W szak  
ono i w pierw szym  kroku^ przy w ielkiem  siebie 
pokrzywdzeniu, acz bardzo skutecznie bronione  
było  od w ładzy Ł okietka i Kazim ierza W ., nie 
trw ało przy niej d ługo, woląc raczej stanąć po 
stronie swoich krzywdzicieli, iż z natchnienia  
w iedziało jako i przy ułom nościach oni to a nie 
tam to mają z niem razem spełniać pow ołanie  
dziejowe.

L ecz też  nawzajem , jeżeli potrafim y uniknąć 
w skazanych dopiero b łędów , n iełatw ych do uni- 
knienia bez zbadania charakteru gen ety czn eg o  
epoki P iastów , w szystko  m ówię w yda się nam  
w niej piękne swoją odrębnością moralną jakiej 
gdzieindziej nienapotykam y i będzie nad wyraz 
poetyczne. O potrzebie zaś takiego rodzaju stu- 
djowania tych  czasów tak dalece jestem  p rze­
konany, a obaw ę mniej um iejętnego z niem i 
obchodzenia się do tego posuwam  stopnia, iż

zw alił, aby przy' malowaniu wskazanego dopie­
ro ich charakteru rzucać i jem u przeciwne typy  
i obrazy. Chociaż w iem zkąd inąd jak wiele m o­
że kunszt a r ty sty , to przecież jedekże nieze- 
psu łoby to prawdy a poetyczną tkaninę uczyn i­
ło  rozm aitszą i w abniejszą. T łum aczę się: obok  
księdza teokraty w e w łaściw em  a w zniosłem  
znaczeniu, nieszkodziłoby postaw ić i takiego  
który bardziej poziom y, przew agą na inny cel 
przeznaczoną dokazuje w  niew łaściw ym  jej kie­
runku; obok m ożnow ładcy piastuna narodowe­
go pow ołania, takiego który prosto zm ierza do 
samolubnej feudalnej w yłączności; obok rycerza  
wyrastającego na obrońcę i krzewiciela narodo­
wych prawideł, takiego który ulegając p otrze­
bie. sainolubstw u, wreszcie ciem nocie i n iew ie­
dzy, gardłuje bez przekonania za tą lub ową  
stroną. To w szystko  nie byłoby od rzeczy, sk o­
ro więcej ztąd rozmaitości życia i praw dy, ale 
potrzeba w takim razie, aby pierw sze, szlach e­
tn e , w zniosłe a rzeteln ie panujące ty m  p o z io -  
mościom  postacie, nie b y ły  do ty le  od sobie

M ości obchodzoną tu  b y ła  w czoraj ze zw ykłą w y- 
staw nością. Z tej okoliczności W iener Ztg. ogłasza 
a rty k u ł w którym  w skazuje położeniejak ie  A ustrja 
zaledw ie w yszedłszy  z okropnego przesilenia, zaj­
muje w ciele europejskiem , (Le Nord.)

—  Do berliiiskiej Borsen Ztg. piszą p o d  dniem 
14tym  b. m. z W iednia o reorganizacji politycznej 
w  A ustrji co następuje:

S ta tu ta  reprezentacji prow incjonalnych, oczeku­
j ą  ty lko  na najw yższą sankcję, niebawem  po je j u- 
zyskaniu  ogłoszonem ibędą. N ajw yższe pism o w ła ­
snoręczne z dnia 31go g rudn ia  1851, k tóre  po w y­
kazaniu  niew ykonalności u staw y  państw a, w y tk n ę ­
ło te zasady, w edług  k tó ry ch  u staw a każdego z o- 
sobna k ra ju  koronnego m a być u rządzoną w  p ra ­
w nej sw ojej reprezentacji. Zarazem  położone zo ­
sta ły  norm y organizacji sądow ej, w edle której ta  
część adm inistracji państw a w eszła w  życie, gdy 
natom iast zaprow adzenie u staw  gm innych oczeku­
je  jeszcze ogłoszenia postanow ień  u rządzających  
szczegóły. Co się tyczy  reprezen tow ania  kraju, 
w zm iankow ane najw yższe pism o z dnia 31go g ru ­
dnia 1851 zarządziło, że w ydzia ły  obradu jące ze 
szlach ty  osiedlonej z w iększych i m niejszych w ła ­
ścicieli ziem skich i z p rzem ysłow ośei, m ają być 
przydzielone do każdego nam iestnictw a. W  w y k o ­
naniu  tej najw yższej w oli 1 po usta len iu  ogólnych  
postanow ień, w ypracow ane zosta ły  s ta tu ta  rep re ­
zentacji prow incjonalnej i po przejściu p rzep isa ­
nych  instancji doszły  do ostatn iej, to  je s t  do w ła­
ściw ych w ładz najw yższych  kra jow ych , poczem 
nastąp i najw yższa sankcja i ogłoszenie. Co się ty ­
czy sam ychże statutów  k ia jo w y cb , reprezen tac ja  
ich  sk łada  się naprzód z ogólnego zgrom adzenia 
krajow ego, do k tórego pow ołani będą  w yżsi u rzę­
dnicy krajow i i kościelni, przełożeni korporacji d u ­
chow nych, szlachta dziedziczna w pisana w  księgi 
d la  k tó rych  przepisane będą pew ne w ym agalności 
i w arunk i uzdolnienia pod w zględem  w łasności 
ziemskiej, urzędnicy  uniw ersyteccy, m iasta niegdyś 
upraw nione do reprezentacji i teraz takow e ogło­
szone, tudzież członkow ie w ydziału  krajow ego. 
R eprezentacja k ra jo w a zw oływ aną będzie za każ­
dym  razem  przez cesarza i daw ać będzie opinje 
sw oje w  przedm iotach przedłożonych sobie. Szla­
ch ta  daw niej stanow a używ ać będzie muD durów  
daw niejszych.

Co się tyczy  w ydziału  krajow ego urzędującego 
obok reprezentacji krajow ej, takow y  sk łada się 
z w ydziału  pełnego i ścisłego, l e n  ostatn i stale je s t  
przydzielony  do naczelnej w ładzy politycznej k ra ­
ju . N aczelnik w ładzy  tej przew odniczy tem u w y­
działow i i kieruje jego obradam i. O prócz p rezy­
denta, w ydział ścisły  sk łada  się z 4ch  do 8miu 
członków  w  miarę obszerności k raju , w y b ran y ch  
na różną liczbę lat. Członkowie ci pow ołan i będą 
z pośrod  ogólnego zgrom adzenia krajow ego za naj- 
wyższein potwierdzeniem . W yd zia ł ścisły  je s t  r a ­
dą  przyboczną przy  rządzie k rajow ym  w  przedm io­
tach  przedłożonych m u przez naczelnika kraju, ma 
wszelako moc czynienia o dsieb ie  w niosków  ty czą ­
cych się ogó lnych  sp raw  kraju . Z aw iaduje  on 
m ajątkiem  dom estykalnym  krajow ym , w ykonyw a

przeciw nych  potłum ione, iżby ztąd nie cierpiał 
ogólny charakter dziejow y a tern sam em  i p oe­
tyczna prawda. T akbym  ow szem  staw iał jedno  
przy drugiem , aby w yraziciele z łeg o  że powiem , 
początku, zdawali się iść bardziej za obłąkanein  
niż za skażonem  sercem . W szak nieinaczej p o ­
dobno radzi i praw idło  estetyczne, w  całkowi* 
tern skażeniu m oralnem  nieupatrujące żadnej 
poetycznej treści. T o  zw łaszcza w olne być m o­
że od przesady i um yślnego naciągania, g d y  i 
podług historycznej praw dy nie sam olubstwo i 
poziom ość, ale cnota i w zniosłość odnoszą tu  
w końcu zw ycięztw o.

A nie sam a tylko epoka P iastów  bogata u nas 
w taką prawdę i w taką poezję: mają ją  i p ó­
źn iejsze, jako rozsnucie jednej i tejże samej od  

początku dziejowej treści.

Dodatek do Nr 138 Kroniki.



kontro lę  zarządu m ajątku nieruchom ego k ra jo w e­
go, m a naczelny zarząd nad  zakładam i i fundusza­
mi publicznem ikosztem kraju  utrzym yw anem i i t. d.

U chw ały zapadają  większością głosów , a s to su n ­
ki w ydziału  ścisłego z w ładcam i krajow em i u trzy ­
m yw ane |są za pośrednictw em  naczelnika kraju . 
O bok tego ścisłego w ydziału  istnieje jeszcze w y­
dział pełny, k tó ry  sk ładać się ma z członków w y ­
działu ścisłego i innych członków  z kraju  pow o­
łan y ch  w pew nej liczbie tak  aby nie przenosił 48 
członków. Z biera się on na wezwanie cesarskie 
w  sto licy  w ładzy  krajow ej, a naczelnik kraju  jak o  
kom issarz rządow y  o tw iera  go i zam yka. Czynno­
ści jego  rozciągają  się do ogólnych sp raw  k ra jo ­
w ych, czyni on propozycję i uchw ala co do ogól­
n ych  sp raw  iu rządzeń , zakładów , budow li i p rzed­
siębiorstw ; zaciąga pożyczki krajow e, podejm uje 
w ydatk i krajow e, czuwa n ad  m ajątkiem  krajow ym , 
n ad  regu lacją  k redy tu  i długów , stanow i o nabyciu  
i sprzedaży  nieruchom ości i t. d. (Czas.)

F R A N C J A .
P a ry ż  21 Sierpnia. Nie m am y dziś nic w ażne­

go z now in politycznych. Szczęśliwe przybycie 
rodziny  cesarskiej do B iarritz  je s t  jedynym  fa­
ktem  o k tórym  możemy wspom nieć, i sama nieo­
becność m onarchy  je s t  dostatecznem  wytłom acze- 
niem ciszy politycznej w jak ie j się znajdujem y.

K siąże następca tronu  zniósł podróż bez żadne­
go u trudzen ia . W  Biarritz syn F rancji zastanie za­
pew nie depu tow anych  m ających mu złożyć akt 
m ianu jący  go obyw atelem  N aw arry , o k tó rych  
Messuger (le Bayonne  doniósł, że udali się w d ro ­
gę do Paryża.

M ówią, że Cesarz korzystać  będzie z swojej po­
dróży  do B iarritz  aby  na miejscu osobiście roz­
pa trzy ć  się w w arunkach  sieci kolei pirenejskich, 
k tó rą  w ielkie in teresa  finansow e m ające w niej u- 
dział, b y łyby  chciały  widzić rozstrzygniętą  przed 
w yjazdem  Jego C. M ości. D ojrzalsze na miejscu 
rozpatrzenie się, niew ątpliw ie korzystne będzie dla 
tego przedsięwzięcia.

M ów ią, że cała rodzina orleańska  ma się zebrać 
w C larem ont w dniu 26 b. m., ale to  zebranie spo ­
w odow ane przez rocznicę urodzin  królow ej M arji- 
Amelji, może nie mieć żadnego zw iązku z poli- 
tyką.

W czoraj w  teatrze  O pery  było przedstaw ienie 
w znow ionej opery  R ossyniego Wilhelm Tell, w zu­
pełnej całości i bez żadnej zmiany, tak  ja k  ją  nie­
śm iertelny m aestro napisał.

A dm inistracja opery  nic nie zaniedbała aby  to 
kom pletne wznowienie pod względem ob .••■lżenia 
ro i i w ystaw y , uczynić doskonałem , a przyjęcie 
jak ie  to  pierw sze przedstaw ienie znalazło u pu­
bliczności, zapow iada długi szereg pow odzenia, 
z k tórego i k a ssa  tea tru  mieć będzie rea lną  ko­
rzyść. (Indep. Belge).

—  N a jednem  z ostatn ich  posiedzeń, jeden  
z członków  senatu  p. baron  de L adoucette, przed­
staw ił tej izbie p ropozycję  m ającą na celu ułożenie 
zasad kodexu  rolniczego. K om issja której ta  p ro ­
pozycja została  o d d an ą  do roztrząsania, zajm ow a­
ła  się nią gorliw ie na  całem jednem  posiedzeniu. 
Monitor ogłasza p ierw szy rap o rt, k tó ry  p. de Casa- 
h ianca złożył w imieniu tej komissji. P ro jek t w y ­
p raco w an y  przez kom issję, dzieli kodex  rolniczy 
na trzy  księgi, z k tó ry ch  pierw sza ma za przedm iot 
zarząd  g run tu , d ruga  zarząd w ody  a trzecia poli­
cję w iejską. R a p o rt [zamieszczony w Monitorze o- 
bejm uje ty lk o  część pierw szą, to  je s t  zarząd  ziemi; 
ale trak tu je  m nóstw o kw estji nader w ażnych  dla 
ro ln ictw a, m ianowicie kw estję  tyczącą się rozdzie­
lenia posiad łośc i w iejskich, obow iązkow y udział 
w łaścicieli ziem skich w  ro b o tach  dotyczących 
w spólnego in teresu, posiad łość  ziemską, rozgran i­
czenia, ogrodzenia i nakoniec zw yczaje i kon trak ty  
wiejskie. D w ie drugie części projektow anego kode­
x u  tyczące się zarządu  w ód  i policji wiejskiej, bę­
d ą  przedm iotam i osobnych  rap o rtó w . (J. d. D.)

—  D opełnione tu  przedw czoraj aresztow ania d o ­
tk nę ły  p raw ie w yłącznie osób k tó re  się cisnęły na 
stacji kolei k iedy  Cesarz miał odjeżdżać. W  kilku 
p rzypadkach  usiłow ano staw ić opór, ale policja 
z ła tw ością  go przem ogła.

D o przedsięw zięcia p rób  osiedlenia chińczyków  
w  Algierji, dało  pow ód  m iędzy innemi szczególne 
pow odzenie takiejże k o le in a  w yspie R eunion, gdzie 
przez im m igrację chińczyków  i indjan, zastąpiono 
n iedobór naszych  robotn ików . (Pr. S t. Anz.)

—  Z apew niają że w sku tk u  ostatniej ra d y  udzie­
lonej przez p. T liiers, hr. paryzk i nie ogłosi w cale 
m anifestu w  dniu 24tym  b. m. W szyscy  znakom i­
ci orleaniści ud ad zą  się do Clarem ont, aby  w  dniu 
25 b. m. znajdow ać się na  nabożeństw ie żałobnem

z pow odu  rocznicy  zgonu L udw ika Filipa. P rzy  tej 
okoliczności będą  now e n a rad y  z książętam i orle- 
ańskiemi.

Legitym iści w racający  z F rohsdo rf, zapew niają, 
że h r. C ham bord nie m iał w cale m yśli w ydania  ja ­
kiegokolw iek m anifestu. (Le Nord.)

P  R U S S Y.
Berlin 18 Sierpnia. W rażenie  spraw ione dziś 

przez w iadom ość o w alce ja k ą  książę A dalbert, 
synow iec Jego K r. Mości i adm irał dow ódca ma­
rynark i, stoczył z korsarzam i pod M elilla, było 
bardzo wielkie. Specjalne dzienniki poniedziałko­
we i nadzw yczajny dodatek  do Volks Z lg  donio­
sły  dziś rano publiczności o tym  w ypadku . W szy­
scy oddają  spraw iedliw ość dzielności księcia k tó ­
ry  je j dow odził w łasną osobą i żołnierzy którem i 
dow odził. S tra ta  jednego  oficera i k ilkunastu  m aj­
tków  spraw iła  w ielkie wrażenie, ale w szyscy spo ­
dziew ają się, że ten sm utny sam w sobie w ypadek  
przyłoży się stanow czo do w iększego rozw inięcia 
naszej m arynark i i przem ożenia osta tków  oporu  
ja f t ' jeszcze może tam ow ać postęp  tej narodow ej 
instytucji.

Berlin 19 Sierpnia. N ow e szczegóły o w y p ad ­
ku w  M ełilla podaw ane ja k o  autentyczne, mało 
dodają  do tego co ju ż  znamy w tym przedmiocie, 
ale da ją  now e dow ody  dzielności m arynarzy p ru ­
skich. K siąże A dalbert bez żadnej przeszkody do­
konał ju ż  rekonesans brzegu zachodniego i w y lą ­
dow ał w  blizkości M agador, Saleh  i k ilku  innych 
punktów . W  dniu 7 b. m. p łynąc  znow u wzdłuż 
brzegu z dw iem a szalupam i, chciał w idzieć miej­
sce gdzie w roku  1852, Beni Fuelle, najdziksi 
korsarze zrabow ali b ry g  pruski Flora i w ym ordo­
w ali osadę. Dniem pierwej podobna wycieczka nie 
by ła  niczem zakłóconą, ale tym  razem miało być 
inaczej.

M aurow ie zgrom adzeni w znacznej liczbie na 
brzegu, w yw iesili b ia łą  chorągiew , książę rozka­
zał zbliżyć się do brzegu. W  tej chw ili usłyszano 
św ist kuli k tó ra  zraniła jednego  m ajtka. Szalupy 
odpow iedziały k ilku strzałam i.

K siąże w rócił do k o rw e ty ,. kazał w siąść 70 
ludziom  w szalupy  i uderzy ł na rozbójników  
zgrom adzonych  na brzegu w liczbie około 600. 
Ścigał ich aż na w zniesiecie strom ej góry  gdzie 
chciał zatknąć chorągiew  pruską . T o  przedsię­
wzięcie chociaż u trudn jone przeszkodam i grunto- 
wemi i zaciętym  oporem  nieprzyjaciela, zostało 
najzupełniej w ykonane. C horągiew  pow iew ała na 
szczycie góry. K siąże ścigał jeszcze za rozbó jn ika­
mi ku ich kryjów kom  i tam  to poniósł ran ę  w no­
gę, a jego  ad ju tan t poległ. (Indep. Belge).

P O R T U  G A L  J  A.
Lizbona 12 Sierpnia. Zdaje się być ju ż  dowie- 

dzionem , że g w ard ja  obyw atelska a mianowicie 
p iechota, sk łonną by ła  przyłączyć się do w ichrzy­
cieli. K ró l z tego pow odu  w ydał postanow ienie, 
k tó re  całą  tę  siłę zb ro jną oddaje  p o d  tym czasow e 
dow ództw o hr. Ponte de Santa  M aria, k tó ry  w nie­
obecności księcia S ald an h a  zastępuje  go w do­
w ództw ie arm ji. P rócz tego ogłoszono postanow ie­
nie, że grom ady na u licach złożone z więcej niż 10 
osób, m ają być przem ocą rozpędzone, lub  jeśli 
w 15 m inut po otrzym aniu w ezw ania nie rozejdą 
się dobrow olnie, m ają być aresztow anem i. Podczas 
gdy  te  postanow ienia  by ły  pow zięte i podane do 
druku , w ichrzyciele zaczęli licząc na  obojętne za­
chow anie się gw ard ji obyw atelskiej, zgrom adzać 
się na rozm aitych głów nych ulicach i placach. Ale 
wieczorem  w ojsko k tó re  zajęło miejsce gw ardji n a ­
rodow ej, rozproszyło  ich zupełnie i o godzinie dzie­
siątej m iasto było  jeszcze spokojniejsze niż zw y­
czajnie. W ojsk o  nie w ahało  się ani na  chwilę użyć 
pałaszy  i karabinów  przeciw  w zburzonem u m otło- 
chowi, (bo rew olucjoniści zasługują  najspraw iedli- 
wiej na to nazwanie) i przyw rócenie sw obody opła­
cone zostało k ilku  ranam i od pałasza, z k tó rych  
żadna ja k  się dow iadujem y nie okazała się śm ier­
telną. Ciągle d o tąd  utrzym ują, że lu d  podniecany 
był przez polityczne in try g i i chociaż w tym  wzglę­
dzie nie ma dość stanow czych dow odów , je d n a k ­
że bardzo być może, iż każde ze stronnictw  usiłu ­
ją c y c h  dostać  się do steru  rządu , tudzież migueli- 
ści k tó rzy  zawsze są pod ręką, gdzie ty lko  idzie o 
spraw ienie rządow i k łopo tu , mieli stronników  mię­
dzy w ichrzycie lam i, k tórzy  z tych n iepokojów  
w  celach stronniczych korzystać starali się.

(Prenssischer S t. Anzeiger). 
W IA D O M O ŚC I Z W SC H O D U .

Konstantynopol 8  S ierpnia . S łychać że nader 
w ażna kw estja  je s t  ob eenie w robocie w  radzie p o r­
ty . Idzie tu  podobno o przyw ilej w yłącznej explo- 
atacji w szystk ich  kopalni, a przynajm niej kopalni

w ęgla w  T urcji. Ł atw o pojąć że w  obec coraz 
w iększego rozw ijania się żeglugi parow ej i kolei 
żelaznych, k tó re  przecie kiedyś m uszą być zap ro ­
w adzone w  państw ie otom ańskiem , m onopol k opa l­
ni w ęgla przedstaw ia niezmierne korzyści. P o ją ł 
też to  doskonale szczęśliwy przedsiębierca, k tó ry  
o trzym ał przyw ilej na  kolej z K onstan tynopo la  do 
Aidin. T o  pierw sze pow odzenie obudziło w  nim 
chę tkę  do dalszych  i zaraz w ystąp ił z żądaniem  
przyw ileju  na kolej do A drjanopola. M ożna sp o ­
dziew ać się że nasz rząd  nie odm ów i tej małej p rzy ­
jem ności człowiekowi tak  w ym ow nem u ja k  nasz 
anglik. Ale przedstaw iw szy  p ro śb ę  o ten now y 
przyw ilej, nasz przedsiębierca postrzegł że kolej że­
lazna bez w ęgla kam iennego, to  ja k  la ta rn ia  bez 
św iatła, ja k  kabrjo let bez konia. T u rc ja  posiada 
bogate p o k ład y  tego m aterjału  palnego, ale ponie­
w aż one m ogłyby  popaść w ręce ludzi którzy  spe­
ku lu jąc  na po trzeby  służby publicznej rep rezen to ­
w anej przez koleje żelazne, m ogliby te  koleje uczy­
nić zupełnie nieużytecznem i przez sw oje zbyteczne 
w ym agania, potrzeba zatem  koniecznie, aby  p rzy ­
wilej na kopalnie w ęgla, by ł następstw em  p rzyw i­
leju  na koleje i żeby cała ta  służba złączoną zosta­
ła  w  jedne j dyrekcji. Czterej bankierow ie pow ie­
rzy li tę m yśl pew nem u przyjacielow i posiadające­
m u w pływ  bardzo znakom ity.

T en  z razu zdaw ał się nie chcieć zrozum ieć \\a -  
żności tej sp raw y , ale nasi finansiści nie byli lu d ź ­
mi k tó rychby  tak a  d robnostka  m ogła zniechęcić, 
ale chcąc ja k  najprędzej rzecz skończyć, każdy 
z nich z osobna w yform ow ał argum ent ad kom i­
nem, k tó ry  zmienił zdanie uporczyw ego p rzy ja ­
ciela, bo ja k  się tu oprzeć tak  silnym  argum entom  
i to jeszcze w czterech exem plarzach: »Okazicielo- 
wi za zleceniem pana..., w ypłacą summę 1,000,000 
pi astrów ."

Po wzięciu pieniędzy p ro tek to r pom yślał o u- 
czynieniu zadość swoim zobow iązaniom . S p raw a 
ta  została  p rzedstaw ioną radzie państw a, a leF e tti-  
Alim et-pasza p rzedstaw ił tak  niepiękną je j stronę, 
nazw ał ją  tak  ubliźającem  a najsłuszuiejszem  imie­
niem, że cała rad a  jednog łośn ie  odrzuciła  ją . N ie 
wiemy ty lko czy 4 m iljony p iastrów  zostały  zw ró- 
eone. (Le Nord).

—  O sta tu ią  pocztę z L ew antu  przyw iózł do 
M arsylji p arop ly  w Indu*. Jenerał P a rise t opuszcza 
K onstan tynopol 14 b. m.— Interesa  gabinetu tu re ­
ckiego m ają być z pow odu kw estji K sięztw  N ad- 
dunajskich  bardzo zagrożone.

Persja  znajduje się w bardzo krytycznem  poło­
żeniu. C horoba wina i zaraza na  bydło , sp raw ia ­
ją  straszne zniszczenie. D o tego dodać należy, że 
dwie najźyzniejsze prow incje P ersji ty lko  już  no­
m inalnie do niej należą. (Pr. S t. Anz.)

— Jeden  z dzienników  (konstantynopolitańskich 
podaje  ad res p odp isany  przez znaczną liczbę s ta r­
szyzny w ołoskiej i p rzedstaw iony  kajm akanow i 
Janow i G hika. N astęp u jący  frazes dostatecznie 
daje nam  poznać ducha tego dokum entu : »Spo- 
dziew ają się oni, że kajm akan zw róci uw agę na 
opinję publiczną, odrzucając m izerną politykę k tó ­
ra  do dziś jeszcze usiłow ała  przytłum ić najszla­
chetniejsze natchnienia."

W  liście z G alaczu znajdujem y bardzo ciekawe 
opisanie podróży  i p rzypadków  kap itana  M agnan 
i jego  małego p a ro p ly w u Lyonnais. W iadom o, że 
pan M agnan o trzym ał przyw ilej żeglugi na rze­
kach S ereth  i P ru th , ale nie bez wielkiej opozycji 
ze s trony  A ustrji, k tó ra  tu  postąp iła  podobnie ja k  
w spraw ie banku m ołdaw skiego pana N ulandt.

(Le Nord). 
W Ł O C H Y .

—  B erlińska Borsen. Z tg  k tó ra  przed dw om a 
dniami zapew niała, że sp raw a neaopolitańska m o­
że być  uw ażana za zupełnie załatw ioną, odw ołuje 
obecnie w łasne słow a swoje, i u trzym uje, że gabi­
net w iedeński w yczerpaw szy bezskutecznie w szyst­
kie środki pojednaw cze, zaproponow ał ja k o  o sta ­
teczny sposób, poddanie spraw  w łoskich a mia­
nowicie neapolitańskich , kongresow i europejskie­
mu, k tó ry  ma się zgrom adzić w  W iedniu . Je s t to 
m yśl k tó rą  już  poprzednio inne dzienniki niemie­
ckie przedstaw iły , ale k tó ra  mimo to nie zdaje się 
zasługiw ać na uw agę. K ongres ten ma mieć ten 
sam cel co konferencje w  Rzymie w 1832, ty lko  
że zam iast po p rostu  sp isać życzenia konferencji 
w stosow nym  mem orjale, tym  razem ma być u ło ­
żony form alny p ro tokó ł, w  którym  będą w yłożo­
ne rezu lta ty  konferencji. (Ind. Belge).

—  Jeden dziennik niemiecki zamieścił w  tych  
dniach rozbiór odpow iedzi K ró la  neapolitańskie- 
go na  przedstaw ienie uczynione mu przez rządy  
F rancji i Anglji. K ról w tej odpow iedzi p ro testu je



przeciw  obcej iuterw encji w sp raw ach  sw ego rzą­
du  i p y ^  się lo rd a  Palm erston, ja k  gabinet an ­
gielski p rzy jąłby  przedstaw ienie rządu  neapolitań- 
skiego w  przedm iocie stanu  Ind ji i Irlandji.

T a  insynuacja w praw iła  w wielki gniew  całą 
prasę  angielską. Globe unosi się aż do obelg 
r grzecznością do której ty lko dziennik angielski 
może być zdolnym Times nie tak  bardzo gnie- 
wliwie przem awia. U trzym uje on, że stan  pod­
danych  angielskich w Ind jach  i Irland ji je s t  pod 
każdym  względem w yborny . E u ro p a  wie co są ­
dzić o tem tw ierdzeniu k tóre się odznacza ty lko  
sw oją śm iałością. Times obstaje przy praw ie ob­
cych m ocarstw  interw enjow ania w sp raw ach  k ró ­
lestw a neapolitańskiego i daje do zrozum ienia, że 
interw encja ta zostanie spełniona silą oręża.

N iepodobna z w iększą o tw arto śc ią  zalecać po ­
w stanie i wojnę dom ow ą, ale zdaje nam  się, że 
jeśli Times ograniczy się na tak ich  zachętach  zo ­
staw iając N eapolitańczykom  użycie ty ch  ra d  ja k  
im podoba, vv takim  razie czekać będzie dłużej 
niż się spodziew a na tę  rew olucję k tórej tak  
pragnie.

Ideja kongresu do roztrząsania  i rozw iązania 
sp raw  w łoskich, w prow adzona pierw szy raz w je -  
dnym  z dzienników niemieckich, a k tó ra  m iała się 
zrodzić w gabinecie w iedeńskim , zarów no niepo- 
doba się Piem ontow i ja k  i N eapolow i. T o  ostatn ie 
m ocarstw o szczególnie ma liczne pow ody  niezgo- 
dzenia się na tę m yśl, a na jprzód  praw o do jak ie ­
go się stanow czo odw oływ a. prow adzenia  sw oich 
interesów  tak jak  mu się zdaw ać będzie najlepiej.

(Indeyendtinre fielget-

*IKSP«D£IAXHA
( C i ą g  d a l s z y ) .

(P a t r z  N e r  K ron ik i  ł 3 5  )

— Mój ojciec umarł! —  krzyknęła.
Pani de Fourgero lles, k tó ra  nigdy zbyt nie lu ­

biła pana de Rosier, wzięła ją  za rękę.
—  W ielkie to nieszczęcie moje dziecko rze­

k ła  je j —  ale w idzisz, on nigdy nie s łuchał ra d  ni­
czyich. M usiało się w reszcie żle skończyć.

A iexandryna nie słyszała  nic. O na patrza ła  ty l­
ko w  te  drzw i, po za którem i znajdow ało  się ciało 
je j ojca.

— Otóż d la  czego on chciał koniecznie w y p ra ­
wić L udw ikę do klasztoru! —  rzekła. Z nag ła  ro z­
jaśniło je j się w myśli.

—  Nieszczęśliwy! —  zaw ołała. —  O dcorał so ­
bie życie. .

-— Co! co tv  mówisz! —- rzekła pani de 1' ouge-
r o l l e s .

A iexandryna k o n w u l s y j n i e  schw yciła ją  za ramię.
—  Ale to  pani nie wiesz. W reszcie mnie on 

ty lko  się zw ierzył z tego. [Biedny moj ojciec ył 
przyw iedziony do zguby, szepnęła je j do ucha.

  D o zguby! w takim  razie ty, n ic ju z  nie masz.
Pow iedziaw szy  to  pani de Fougero lles puściła  

ręce siostrzenicy, k tó re  trzym ała  do tąd  w swoic 
K orzysta jąc  z tego A iexandryna, w biegła do ga i 
netu, żeby zobaczyli ojca po raz ostatn i. Ciało y 
ło  ju ż  zimne. U klęk ła  chcąc go pocałow ać, ale do ­
tknięcie tego czoła skrzepłego, dziw ną je j p rzy­
k rość  spraw iło . P odn iosła  się w ydając  krzyk, i 
p ad ła  zem dlona. .

W ieść  o śmierci pana du  R osier rozleciała się 
po  m ieście z szybkością b łyskaw icy . W iadom ość 
o pow stan iu  k tó reby  rząd  w szelki zburzyło , uie- 
by łab y  zdolną w yw ołać więcej zdziw ienia.

”   On! w czoraj tak  zdrów  jeszcze —  on! tak
szczęśliw y —  m ówiono.

Ale k iedy się dow iedziano, że nie zostało  po nim 
nic a nic z ogrom nych ow ych bogactw , k tó re  mu 
p rzyp isyw ano— zdziwienie przeszło w osłupienie. 
W te d y  dopiero  przypom niano sobie i zrozum iano 
rozm aite tajem nicze m iny i przem ilczenia starego 
no ta rju sza  i przez tydzień cały  o niczem ju ż  innem  
nie by ło  m owy.

Zdaniem  powszeclinem , pan  du R osier um arł na 
uderzenie k rw i p iorunujące, ale n iektórzy, a na  ich 
czele no tarjusz, zdaw ali się przypuszczać, że inna 
jakaś przyczyna p rzyśp ieszy ła  to  traiczne rozw ią­
zanie.

  U derzenie krwi! U derzenie krwi! D obrze to
m ówić —  mruczał s ta ry  —  ale m a ono sw ój ro ­
zum, i dobrze inu z tem je s t, że je s t  nieme.

Resztę zostaw iał on dom ysłom , czy też chow ał 
d la siebie.

Zajm ow ano się też nie pom ału  przyszłością  Ale- 
ra n d ry n y  i Ludw iki.

   W ychow ane w tak ich  zbytkach, ja k  tez to
one zniosą w yrzeczenie się tysiąca  rzeczy do k tó ­
rych  by ły  naw ykłe? Co też one zrobią z sobą.

I  potem  znow u, ile razy  b y ła  mowa o tem sła- 
wnem m ałżeństw ie, o którem  tak  ju ż  dużo i d ługo 
gadano, najzłośliw si uśm iechali się znacząco.

—  B ądź zdrow a dziew czyno — mówili —  nie 
czekaj mię, może nie wrócę.

Przez dni parę  A iexandryna by ła  ja k b y  o d u rzo ­
na, więcej je d n a k  oddaw ała  się zabiegom około 
dom u ja k  sw ojem u nieszczęściu. Czas zbyw ający  
pośw ięciła pocieszeniu L udw iki. Dziwiło ją  ty lko  
niem ało, że d o tąd  nie odw idził je j pan de M au- 
vezin, ale p rzyp isyw ała  postępow anie to  d e lika­
tnem u uczuciu  serca, k tó re  obaw ia się nasuw ać 
pam ięci inne p raw a tam  gdzie sm utek głos za­
brał. Z resz tą  okazyw ała  godność w ielką i p o d d a ­
nie się losow i. Ale jak iegoż doznała w rażenia, kie­
dy  na czw arty  dzień w ręczono je j list, w k tórym  
p. de M auvezin wiedzieć je j daw ał, że interes nie 
cierpiący zw łoki zm usza go w yjechać na wieś, 
w sposób  nie pozw alający mu oznaczyć k iedy  
w róci. Z resz tą  zapew niał ją  o sw oich uczuciach, i
0 szczerym  żalu, ja k i uczuw a z pow odu je j nie­
szczęścia.

P rzeczytaw szy  lis t ten, A iexandryna doznała  
raczej oburzenia niż bólu. Gniew, w styd , w stręt, 
w zgarda, podzieliły m iędzy sobą  je j serce.

—  I  ja  mogłam  kochać tego człowieka m ó­
w iła sobie. .................

N a sam o w spom nienie o tem tw arz je j mieniła 
się. M iłość poległa od  jednego  razu. — P ozosta­
ło  ty lko  pom ięszane uczucie wściekłości i n ienaw i­
ści, k tóre  w n i e j  w szystką krew  w zburzało.

—  Nędznik! —  mówiła. G dyby  był nie p isał
w cale byłoby to  zd radą , niczem więcej. Ale ten
bile t— to już  zuchw alstw o i głupota!

W  pierw szym  gniewie p o d arła  go w kaw ałki, a- 
le w chwili aiedy  je  rzucić miała, zastanow iła się
1 w łożyła na pow ró t w kopertę.

—  Nie, rzek ła  do siebie— niech zostanie lepiej. 
B ędę go sobie odczytyw ać, żeby mu nie przeba­
czyć póki życia.

P o  raz p ierw szy A iexandryna głębiej spo jrzała  
w przyszłość. Z ostaw szy siero tą  i bez m ajątku, 
m ogła liczyć chyba na panią de Fougerolles, k tó ­
ra  je d n a k  w cale nie grzeszyła  czułością. Jed y n a  
je j nadzieja p ry s ła  bezpow rotnie, nie w idziała ju ż  
przed so b ą  nic innego, nad  n iepew nościciem nosc. 
R ozm yślała, sto jąc o p a rta  o kom inek, w p ro st 
zw ierciadła, z tw arzą  o p a rtą  na d łoni. M im ow ol­
nie podniosła  oczy i u jrza ła  sw oje odbicie. W i­
dok  tej tw arzy  bladej przy  ośw ietleniu nocnem. 
praw ie ją  przestraszył. Z dało  je j się niejako w i­
dzie tw arz  obcą sobie zupełnie. Oczy tej tw arzy 
m iały b lask  dziw ny, czoło zaćmione, w łosy  w nie­
ładzie spadające  na policzki i szyję. P rzy g ląd a ła  
się sobie d ługo, ja k b y  się tym  sposobem  doczytać 
chciała co się działo w je j sercu. O taczała j ą  noc 
i cisza, lis t A nato la  trzym ała  w ręku .

—  Jestem  piękna —  rzekła  do siebie pół g ło ­
sem — mam rozum — nie w szystko  stracone.

Z adrżała  na dźw ięk w łasnego sw ojego g łosu .—  
P rzesunęła  ręk ą  po czole i ocknęła się, ja k  ze snu 
przykrego i postanow ienie było  ju ż  zrobione.

P rz y  otw orzeniu sp ad k u  po panu  d u  Rosier, 
zgłosiło się k ilku w ierzycieli. W ch o d ząc  w p ra ­
w a sw ej m atki m ogła A iexandryna ocalić od  zgu­
by  bardzo  znaczną smninę. P an i de Fougerolles 
dziwnie ją  do tego nakłaniała, nie zaniedbując 
przy tej sposobności oskarżać szw agra o nieprze- 
zoruość i m arno traw stw o . Ale A iexandryna ani o 
tem słyszyć nie chciała, ośw iadczając, że cały sp a ­
dek należy się ja k  najsłuszniej w ierzycielom  i zrze­
kając sięgo  na ten  ce lja k  najbezw arunkow iej. W y ­
krzykiw ała na to  B aronow a, ale za to  całe m iasto 
podziw iało te dow ody  bezstronności i praw ości ch a ­
rak teru  młodej dziew czyny. Prześcigano się w po­
chw ałach, naw et s ta ry  no tarjusz , w yznaw ał p ó ł­
gębkiem, że postępek  podobny, je s t  rów nie szla- 
ehetny ja k  w span ia ły , rob ił jed n ak  przy tem pe­
wne wielce znaczące u s t ściśnienie, i naciskany  p y ­
taniam i daw ał do zrozumienia, że w jego  mniema­
niu znalezienie się podobne więcej przem aw ia na 
na stronę głow y niż serca.

 Je s tto  sobie d jable dum na dziew czyna— mo-
vvi l   a zresztą, da ła  sobie słow o raz na zawsze,
nie być podobną do nikogo.

Niemniej jed n ak  korzysta ł ze sposobności odw ie­
dzenia jej, ofiarując się zarazem  z usługam i, do 
czeo-o rościł sobie praw o ja k o  s ta ry  przyjaciel do­
mu. A iexandryna, przypom niaw szy sobie, że czę­
sto w idyw ała go niegdyś w dom u ojca, zanim .je­
szcze p rzypadkow a ja k a ś  okoliczność poróżniła 
ich z sobą, przyjęła go ja k  najuprzejm iej. S ta ry  
no tarjusz  w rócił zachw ycony jej osobą. W szy st­

ko w niej podobało  mu się dziwnie: sposób je j m y­
ślenia, s iła  przekonań. T y lko  ile razy  chw alono 
w jego obecności, szlachetność je j  obejścia, wdzięk, 
rozuui:

—  T ak , tak , —  mówił na to  — je s t tam  ch ara ­
kter...

O burzano się na tę dziw ną pochw ałę.
—  C harak ter to  nie rzadkość! K tóż nie posiada 

charak te ru?  T akże sobie dziw na pochw ała!
—  A! tak  mówicie? — odpow iadał p. D eschape- 

lles urażony. —  Charakter! ależ to  najw iększa rza­
dkość  na świecie. Żaden z nas ilu n a s je s t tu  nie po ­
siada  charak teru , ani w y, ani ja . M oulins nie je s t 
przecież lad a  zakątein, je d n a k  spróbujcie prze trzą­
snąć m iasto całe z przyległościarni, czy najdziecie 
kogo drugiego takiego, ja k  ja  rozumiem. Jednym  
chce się tego, drugim  owego, o t i rzecz cała. Ale 
wiedzieć, czego się chce, mieć w y trw ałość  i wolę 
i być ciągle je j panem, otóż to  je s t  co stanow i 
charak ter, a nie zdaje m isię, aby  tu  się znalaz łk tóś 
drugi, podobny  w tem do p an u y  du  Rosier.

Pow iedziaw szy to D eschapelles zażył tabaki. 
O brzucono go pytaniam i: czegoby takiego chciała 
jego bohaterka? ale on nie d a ł ju ż  w yciągnąć z sie­
bie nic więcej, ztąd  wzięto wreszcie jeg o  słow a za 
zw yczajną, w łaściw ą mu często gadaninę.

Pew nego p o ran k u  oznajm iono A lexandrynie 
E w ary s ta , k tórego niew idziała by ła  od śmierci 
p. du  Rosier.

—  Nie chciałem być natrę tnym  w  pierw szych 
chw ilach sm u tk u —  rzekł je j —  przychodzę dziś..

Zdaw ał się być pom ięszany. (Spoglądał na nią, 
i nie m ógł przyjść do słow a. N areszcie zrobiw szy 
w ysilenie:

—  Czy przypom inasz sobie kuzynko  — rzek ł 
w zruszony —  rozm owę, k tó rąśm y mieli pew nego 
w ieczora na moście?

— Przypom inam  sobie —  odpow iedziała A ie­
x an d ry n a  —  dla  czego mnie się pytasz o to?

— G dyż ręka, k tó rą  ci ofiarowałem  w ted y ,je s t 
zaw sze tw oją, i zrob iłabyś mię szczęśliwym, przy j­
m ując ją .  —  O koliczności może się zmieniły.

—  Cóż cię na tę  m yśl naprow adza? —  zaw oła­
ła żyw o, bacznie m u się patrząc w  oczy.

—  Przebacz mi kuzynko, że pozw olę sobie m ó­
w ić o tw arcie, ale zdaje m isię, że związki k rw i j a ­
kie nas łączą, m ogą to upow ażniać poniekąd.

—  M ów  zatem:
—  A więc —  zdaje mi się —  że on —  porzucił cię. 
A iex an d ry n a  pob lad ła  z lekka, w zięła szklankę

w ody  i w ypiła  j ą  tchem  jednym .
—  P ra w d a  —  rzekła.
—  Nie guiew asz się na  mnie kuzynko. p o d ­

chw ycił E w ary st.
—  Ja? na ciebie? i za co?
W zięła  go za rękę i łagodnie patrząc m u w oczy:
— W ięc w racasz do mnie rzek ła  d la  te ­

go jedynie , żem sam a i opuszczona.
—  Czyliż nie jestem  twoim  przyjacielem ? Z a­

chow aj tę  rękę  k tó rąś wzięła, będę ci w dzięczny 
w szystk iem i siłami mojej duszy.

A iexandryna s p u ś c i ł a  głow ę r.a piersi, i pom y­
śla ła  przez chwilę-

  T o  niepodobna — ja k  na teraz przynajm niej,
 o d e z w a ł a  się w reszcie. —  O ddałabym  jak n a j-
chętniej jed n ą  połow ę z tego życia, k tó re  mi zo­
staje, żeby d ru g ą  pośw ięcić tobie... ale., ale już za 
późno.

—■ Za późno! wr tw oim  wieku! —  zaw ołał.
—  N ie zrozum iałeś mię —  odpow iedziała ze 

łzam i w  głosie —  m łodość tu  nic nie znaczy. Czy 
nie w idziałeś ani razu  u sch ły ch  gałęzi na  miodem 
drzewie?

E variste  chciał cóś odpow iedzić, ona go po ­
w strzym ała  skinieniem:

— Nie, w ierz mi mój kuzynie —  rzekła  z m o­
cą, —  tobie po trzeba  serca  tk liw ego i pełnego sło ­
dyczy, k tó re  by ci było  oddane całkiem , ja k  na to  
zasługujesz, a szczerze 'pow iedziaw szy, j a  nie mam
serca  takiego, albo raczej ju ż  go nie mam. Moje, 
p e łn e je s t żółci i goryczy. Z ostaw  mię samą.

—  A lexandryno! ty  go kochasz jeszcze.
—  P rócz sio stry  mojej i ciebie, nie kocham  ju ż  

nic więcej na świecie, przysięgam  ci. B yło  w g ło ­
sie A lexandryny  cóś tak  dziwnie szczerego, że me 
p o d o b n a  było nie uw ierzyć je j od  razu , ale z a ra ­
zem i tak  przykrego, że to  E w ary sta  przeję o re
szczeni. Zrozum iał, że nie w ypada mu nalegać 
dłużej.

—  Cóż m yślisz zrobić z sobą?
—  U dam  się do pani d e  Fourgero lles.
E varsite  w sta ł z krzesła.
— Ależ biedne dziecko —  rzekł —  ty  je j m e 

! znasz chyba?



A lexandryna spojrzała na niego spokojnie.
—- T ak  sądzisz? —  rzekła —  zresztą być to m o­

że. W  każdym razie rozpatrzę się, i będę cierpliwą.
W yszed łszy  od swej kuzynki, Evariste  nie wie­

dział sam co ma zrobić z sobą. Czul się przygnębio­
nym, j a k b y  człowiek, k tórem u w ym knęła  się ostat- 
tnia nadzieja. Wieczorem kazał zapakować rzeczy 
i zanieść je  na kolej, ale potem rozmyślił się, że 
może A lexandrynę spotkać  Co złego.

—  Możesz tam ona sobie dać rad ę  bezemuie?— 
rzekł w duszy. I  został.

Przełożona klasztoru, w  którym  w ychow yw ano  
Ludwikę, ż ąd a ła  j ą  zatrzymać. B aronow a nie mia­
ła nic przeciw temu, nie byłaby się również zgor­
szyła i odjazdem Alexandryny, ale ta  oświadczyła 
stanowczo, że woli zostać przy ciotce, i prosiła 
ją ,  żeby się mogła jeszcze tego samego dnia sp ro ­
wadzić do niej. O dm ow a w takim razie mogła w y­
wołać oburzenie powszechne, odpowiedziała je j ,że  
przyjmie j ą  z przjeinnośeią.

P an i de Fougerolles, j a k  wiemy, mieszkała na 
przemian w  P aryżu  i na prowincji. Posiadała  ona 
pomiędzy Moulins i Nevers. na  brzegach Allier, 
zamek w k tó rym  przepędzała lato, w P aryżu  zaś 
hotel przy ulicy Uniwersyteckiej, gdzie zjeżdżała 
na zimę. Jednak  zdarzało się najczęściej, j a k  już  
widzieliśmy, że w porze, w której miała zwyczaj 
wyjeżdżać na wieś, zatrzymywała się, po drodze 
niby w Moulins, gdzie spo tyka ła  j ą  gościnośó p a ­
na du  Rosier, tern przyjemniejsza, że nic nie ko­
sztująca. Bawiła tara zwykle czas nieograniczony, 
i okazywała się mało wymagającą, żeby sobie tein 
bardziej oszczędzić w ydatków , ale pospolicie w y­
jąw szy  w  razach nadzwyczajnych, na czas w ino­
brania przenosiła  się do Bertoche, d o k ąd  ju ż  razy 
parę tow arzyszyła  je j  A lexandryna, za nim jeszcze 
miały miejsce smutne wypadki, k tóre  j ą  tam  sp ro ­
wadziły  stanowczo, tak j a k  się właśnie teraz stało.

Zamek Bertoche by ła  to silna bu d o w a  z wieku 
X IV , mająca w,sobie wiele z tej feodalnej i w o jo ­
wniczej wspaniałości, j a k a  odznacza pobliskie 
w  tym  rodzaju  gm achy w G rossouvre  i Apremont, 
k tóre  są ozdobą i ch lubą  rzeki Allier. Grube iriu- 
ry  o szerokich gzemsach, raające w pośrodku  wie­
żę z blankami, opasyw ały  go zewsząd. T kw iła  
w  nich w  jednem  miejscu odwieczna kula angiel­
ska ż czasów jeszcze Dziewicy. Rzeka Allier roz­
taczała się u stóp wzgórza, na  którem wznosił się 
zamek, i zkąd roz 'eg ły  był w idok  na płaszczyzny 
i lasy , pośród  k tórych  oko z upodobaniem  ścigać 
mogło świetny bieg wody, rozlewajcej się w  za­
krętach. Część zamku zamieszkana przez barono- 
wę obrócona by ła  ku  obszernemu dziedzińcowi, i 
sk ładała  się z czworobocznego pawilonu o dw óch  
skrzydłach w  ty ł cofniętych, jedno-piętrow ych, 
nad drzwiami glównemi, znajdował się wielki kom ­
pas mający długą zardzewiałą igłę. Części boczne 
w dziedzińcu służyły za mieszkania d la  służby; 
były  tam także stajnie, śpichrze i składy, naw et o- 
bora przerobiona z dawnej kaplicy. Pokój, k tó ry  
A lexandryna była ju ż  zajmowała kiedyś, i do k tó ­
rego się udała  też po swojem przybyciu  do B erto ­
che, znajdował się na krańcu jednego z skrzydeł i 
w ychodził na dolinę; kamienny balkon dozwalał 
widzić ztamtąd znaczną część okolicy. B y ła  to 
wielka komnata, powleczona starem obiciem fla- 
mandzkiein, łóżko z pawilonem zajmowało ką t  n a ­
przeciw okna. P ierwszy dzień swojego tam p o ­
bytu obróciła A lexandryna na uporządkow anie  
sprzętów, k tóre  przywiozła z sobą z Moulins, wraz 
z ulubionetni książkami. T o  znów w ychodziła  na 
balkon i tam, zamyślona przebiegała wzrokiem p o ­
smutniałą okolicę, po której niebo zachmurzone na 
burzę przesuwało ponure  cienie. T a  samotność, 
ta cisza głęboka, przeryw ana tylko świstem w iatru  
i drzew szumem,dziwnie przystaw ała  do jej umysłu.

W  pierwszych dniach, życic A lexandryny w zam­
ku Bertoche było smutne i jednostajne. N ikt nie 
przyjeżdżał, ani nie odwidzano nikogo. W ieczory  
spędzano w dużej sali, gdzie pani de Fougerolles  
przyjmowała swoich dzierżawców. W  czasie te ­
go, haftow ała  dywan, a A lexandryna albo czyta­
ła, albo haftow ała  także. G dziesiątej, skończy­
wszy obrachunki, baronow a oddalała  się do sw o­
jego  pokoju. O d wieczerzy aż do udania  się na 
spoczynek, zamieniano może z dziesięć słów r o z ­
mowy. Milczeniem ponurem zewsząd j ą  otaczają- 
cem, mierzyła A lexandryna cały ogrom s tra ty  k tó ­
rą  poniosła, a jed n ak  nietylko nie poddaw ała  się 
rozpaczy, ale owszem, j a k  to by ł pizewidział jej 
ojciec, s tawiała odważne czoło smutnym kolejom 
życia, które j ą  czekały.

W drukarni  4. Unger .— Woli

P o  wstrząśnieniu, które  wygluzowało  z je j  ser­
ca wspomnienie pana  de Mauvezin, odosobnienie 
to niezbyt się Alexandrynie przykrzyło. Dozwalało 
jej ono pozbierać siły i w y próbow ać  je, zanim 
w ypadnie  wstąpić  w  zapasy zżyciem. A lexandry­
na usiłowała niejako zbadać dokładnie  wszystkie 
swoje zasoby i zdobyć sobie umiejętność trafnego 
pog lądu  w to co j ą  czeka. Niektóre odezwania 
się ciotki, da ły  jej teraz dopiero zrozumieć całą 
wagę owego wykrzyknika, k tórym  zdradził się 
E variste , kiedy mu oznajmiła, że myśli zamieszkać 
przy pani de Fougerolles. P rzew idyw ała  ona z tej 
s trony  niezłe kw asy  i przykrości melada, ale się 
zdaw ała  na wolę B oską i osobliwszą tymczasem 
znajdow ała przyjemność, przechadzać się samo­
tnie po cienistych ulicach ogrodu  zamkowego i 
spoglądać  wieczorami ze swego balkonu, na obja­
śnioną światłem miesięcznem malowniczą okolicę 
Bertoche. W ypadek , k tóry  zaraz opowiemy, w y­
wiódł j ą  z tego odrętwienia.

Pewnego poranku  wręczono niejakiej pani 
Ledoux, k tó ra  zarządzała domem pod  suroweiu 
zwierzchnictwem pani de Fougerolles, rachunek  
należności za rozmaite pachnidła, wzięte przez 
A lexandrynę u k tóregoś z kupców w  mieście. 
Przyzwyczajona do dobrego bytu , A lexandryna 
miała przywyknienia tych  m nóstw a drobnych  p o ­
trzeb życia eleganckiego i ani przez głowę jćj nie 
przeszło, że można się znajdować w  położeniu, 
w którem się ich wyrzec potrzeba. Pan i  Ledoux 
nie mając żadnych rozporządzeń w tym  względzie, 
po niejakim namyśle, rachunek  ten przedstaw iła  
baronowej. Pani de Fougerolles w ybuchnęła  obu­
rzeniem.

—■ Pięćdziesiąt franków! — zawołała —  no p ro ­
szę! a to  mi lala!... Nie ma grosza przy  duszy, a 
więcej daleko w ydaje  na słoiki i ilaszeczki, j a k  
j a  n a  chustki z prostego płótna i bawełniane poń­
czochy!...

—  Panienka je s t  m łoda bardzo. W  jej wieku 
nie myśli się wiele —- odezwała się bojażłiwie 
pani Ledoux, k tórą  litość bra ła  nad  położeniem 
A lexandryny.

—  Co? za m łoda może? Ja, mając łat dwadzie­
ścia, prowadziłam  ju ż  gospodars tw o  i Bogu dzięki 
nie przedstawiano mi rachunków  takich jak ten. 
P roszę mi go nie płacić.

—  Cóż więc mam zrobić?—  spy ta ła  Ledoux.
—  Oddasz  go pannie du  Rosier, a ona p o ra ­

dzi sobie w tym  względzie, j a k  się jej podoba. 
Czyż niedość żem j ą  przytuliła, mam jeszcze p ła­
cić je j  długi! Albo nie, daj mi ten świstek, pom ó­
wię z nią o tein sama.

M ówiąc to pani de Fougerolles w y d a r ła  papier 
z rąk  pomieszanej gospodyni.

A lexandryna nie wiedząc o niczem, w racała  so ­
bie w porze obiadowej z przechadzki po parku. 
Ledoux, k tó ra  czekała na nią w  dziedzińcu, zabie­
gła jej drogę.

—  Jeżeliby pani baronow a mówiła panience o 
jak im  rachunku  należności za pachn id ła  — rzekła 
do niej, —  niech się panienka tein nie kłopocze: 
mam trochę oszczędzonego g r o s z a , to  się to 
zapłaci.

Znagła  o tworzyło się okno, przez które wyjrza­
ła  g łow a pani de Fougerolles i L edoux oddalić 
się musiała.

W  chwili kiedy A lexandryna weszła do ja d a l ­
ni, pani de Fougerołlas  znajdow ała się tam z wój­
tem wioski, k tó ry  przyszedł porozumieć się z nią 
we względzie jak ich ś  tam n ap raw  po drogach, do 
czego potrzeba było je j  nakładu. Dziewczyna nie 
miała jeszcze czasu usiąść nawet, kiedy b a rono­
w a wetknęła je j  w  rękę w spom niany wyżej r a ­
chunek.

—  Co to znaczy moja panno? — spy ta ła  jej.
Dźwięk je j  głosu b y ł  tak suchy  i ostry, że Ale­

x a n d ry n a  zamiast o tworzyć papier, spo jrza ła  jej 
ty lko w  oczy.

—  Ależ, przeczytajże w aćpanna z łaski swojej, 
rzekła znowu ciotka.

—  A! wiem — odpowiedziała Alexandryna, — 
to rachunek  od kupca  pachnideł.

—  Proszę! więc to panna  w ypotrzebow ałaś  ty ­
le tych  rzeczy?

—  T a k  je s t  pani, j a  saina.
Pani de Fougerolles porw ała  papier gniotąc go

w pięści.
—  Pięćdziesiąt franków! co w asan  mówisz na 

to? —- zawołała  odw raca jąc  się do wójta. —  Pięć­
dziesiąt f ranków  na  same m ydła  i olejki!...

W ó j t ,  m yślący w tej chwili o zaliczeniu mu pie-
) drukować .  — Warszawa dnia 14 (26;  Sierpnia 1856 roku. —  S

nriędzy, k tóre  rad był poczuć w kieszeni, nąjśpie- 
szniej ja k  można, złapał się za głowę na znak po- 
dziwienia.

—  Pięćdziesiąt franków! — zawołał to g ru ­
by grosz.

K rew  uderzyła  Alexandrynie  do twarzy.
—  Racz mi pan w ybaczyć —  r z e k ł a — ale tu 

idzie o mnie, nie o niego.
—  A! więc to tak  przyjmujesz słuszne uwagi— 

odezw ała się na to pani de Fougerolles. —  Sądzę 
zatem że musisz inieć pieniądze na płacenie tw o ­
ich dostawców.

A lexandryna uczuła w tein początek burzy. Nie 
chcąc być zgniecioną od jednego razu, w ypada ło  
dać o d p ó r  stanowczy.

—  Pani wiesz dobrze że nie mam — rzekła 
wznosząc g ło w ę — ale pozostało mi jeszcze kilka 
kosztowności po mojej matce, siostrze pani. S p rze ­
dam  je  i mniemam, że to w ystarczy na zaspokoje­
nie rachunku._______________  pi. c. n.)

—  Nakł adem ks i ęgarni  S. II Me rzba eha  p r zy  ul icy Mi n- ,  
dowćj ,  w y s z ed ł  zeszyt  I szy dzieła To ma sz a  Swi ęck i ego ,  
pod  t ytu ł em:  . .Hi s toryczne  pamiątki  znamien i tych  ro d z i n  i 
t s ó b  dawrićj  Po l sk i . "  P r e n u me r a t a  na ca ł e  dzieło,  sk ła da ­
j ą c e  się z 6e iu  zeszytów,  wynos i  rub.  sr .  6 i p r zy jmują  to­
k o w ą  wszystkie  znaczniejsze ks ięgarnie  w kraju i za g r a n i ­
cą,  oraz s t acje pocztowe.  Zeszyt  2gi  t ego dzieła wyjdz i e  
nnjdalćj  za dni  I 0.

—  Dzieło Adr j ana  Krzyżanowskiego,  p o d t y t u ł e m :  , ,D a ­
wna  Polska ze s t anowiska  jćj udzia łn  w dzi e j ach  p o s t ę p u j ą ­
cej ludzkości ,  skr eś lona  w j u b i l eu s zo w ym  Mikołaja K o p e r ­
nika roku 1 8 4 3 ,  a teraz n owo  u p o rz ą d k owa n a ,  prze j rzana  i 
życ i orysem au t ora  powięks zona ,  p r zez  H S k i mborowi cz a .  
wyszło nak ł adem księgarni  S.  II. Ma r zb a c h a  przy ulicy Mio-  
dowćj .  Cena i c h  t o m ó w  oz d o bi on y c h  p o r t r e t e m  au t or a  rs.  
fi i jest  do  nabycia  we  wszystkich znacznie j szych k s i ę g ar ­
niach w kraju i za granicą ,

—  Wyszed ł  z d r uku  zeszyt  i l y  „R o zry we k  dla m ł o d o ­
c i anego  wieku’1 i ohejmt i j e  n as t ę p u j ąc e  pr zedmio ty :  P a m i ę ­
tnik rodz i nny  (ciąg dalszy); Sierota ;  Klemen t yna  z Tańsk i ch  
I łofl i r ianowa (ciąg dalszy);  Listy z Wa r s z a wy  (list U f ;  Z a r y ­
sy z l i t e ra tury zagranicznej ;  P r a w o  Hoże; Dziesięciu r o b o ­
tn ików matki  V e r t  d ' e  a u; L i tera tura  pol ska  (czytanie  
czwarte) ;  Potęga  pióra.  War unk i  p r e n u m e r a t y  wi ad o me .

—  Z d r uka rn i  Torauszawskiego  wysz ły  dziełko,  w p o -  
w t ó rn ć m  wydaniu ,  p o d  tytu ł em:  . . P rawid ła  p i sowni  polskićj  
na zasadz i e  wn i osków depulac j i  z r. 1 8 3 0  o p a r t e , "  r oz wi ­
nął  praktycznie ,  dla użytku młodzieży Ludwik Koncewicz,  
były d y r e k t o r  gimnazjum,  emeryt .  Sp rz eda j e  się ono we  
wszystkich ks i ęgarni ach  W a r sz awsk ic h  po kop.  3 0 .

— Ks ięgarnia  i s k ł ad  nut  muzycznych  R. Fr iedle in przy 
ulicy Senator ski ć j  Nr  4 6 0 ,  o d e b r a ł a  n as t ę p u j ąc e  n owoś c i  
muzyczne .  S ou ve n i r  d ’O u k ra i n e  Ms r ce a u  Caract er i s t i que ,  
na for tepjan przez  Ign.  F.  Dobrzyńsk iego ,  dz ie ło 6 4  C e na  
kop.  60 .  A Mademoise l l e  Louise Smiec ińska ,  Dause  Napol i -  
taine na for fepjau przez t egoż,  dzieło 6 5 ,  kop.  6 0  Le Rul s -  
s ca u  Etuda,  s k o m p o n o w a n a  na for t epj an  j irzez Karola  T a u -  
sig (syna) dz ie ło 6, kop.  5 2  i p ó ł  , Ja n i eb u  chc ę  u l egać , "  
ś p i e w z t owar zysz en i em o r g an ó w lub for iepjanu,  o f i arowa - -  
ny Wietm.  pann i e  W. L as s e r  przez Ad. Massa l skiego,  ce na  
kop.  15.  (Dochód  p r zeznaczony  na szpi tal  ewangel icki . )

W y d z i a ł  g ó r n i c t w a  p r z y  K. R. I’. i S k a r -  
b u. —  Dodaje  do wi adomoś ci ,  iż w dniu  ( 7  (29)  Si e rpn ia  
r. b.  w biurze  j ego  w Wa r sz awi e  w pa ł acu  d yr ek t orów s k a r ­
bu  b ęd ą e e m.  o godzini e  ł ej po po ł udniu ,  od b ęd z i e  się li­
cytacja,  za dek la r ac j ami  op i e c z ę t o wa n e mi ,  na p rzedaż  c y n ­
ku w ceg ie łkach  p u d ó w  4 , 5 0 0 ,  w y r o b i o ne g o  w h u t a c h  r z ą ­
d ow y c h  pod  Będzinem,  w gub .  Radomskić j  po tożonycb  o d  
ceny rs.  3 k. 4 5 in p lus  za j e d e n  pud.  Vadium s łużyć  m a ­
j ące  z a r azem za kaucją,  oznacza się do  l icytacj i  rs.  4 5 0 0  i 
na koszta l i cytacyjne rs.  3 0 .  Wszy3tek cynk w i lości  p u ­
dó w 4  5 0 0  zab r an y  być  ma po koniec  mies i ąc a  Lis t opada  
r. b.  pa r t j ami ,  j akie  dla n a b y w c y  n a j dogodn i e j sz emi  b ę d ą ,  
nie w mni e j szyc h  j e d n ak  n ad  p u d ó w  5 0 0 ,  za  p o p r z e d n i e m  
ui szczeniem nal ezytości  do  kassy zakładów górn i czych  o k r ę ­
gu zach o dn i eg o ,  lub banku  Polskiego.  Inne warunki ,  oraz  
w z ó r  do deklarac j i ,  m o g ą  być  w godz i nach  s ł u ż b o w y c h  
prze j rzane  w War sz awi e  w b i urze  wydzia łu górn i c twa ,  t u ­
dzież w D ą b r owi e  u naczelnika zak ł adów gór n i czych  o k r ę ­
gu Z a c h o d n i e g o . — Wa r sz awa  dnia 17 (29) Lipca 4 8 5 6  rou  
ku.  —  Dyrek tor  wydzia łu,  j e n e r a l - m a j o r ,  S c h e ę s c h i -  
n e . —— Naczelnik kancelar j i ,  a s e s o r  kolegja lny,  S i e m i ą t ­
k o w s k i .  __________________

Pe wn a  osoba ,  ma z a mi a r  w  bieżąeym mies i ącu  u -  
dać  się na kurac j ę  do miasta Nicei  we  Włoszech .  D l a w s p ó l -  
nćj  p o dr óż y  życzy mieć  t owarzyszkę  do miejsca,  l ub  do  j e ­
d n e g o  z mi as t  po d r od z e  p o ł oż o ny c h .  Bl izszą w i a d o m oś ć  
powziąść  mo ż n a  w expedvej i  gazet  pocz t amtu  W a r s z a w s k i e ­
go od godziny 9 ej r a no  do 3ej  po po łudn i u . _________________

T E A T R  W IE L K I.  Dziś: Źgi ak t opery R igolet- 
ło.— Pod strychem . —  2gi ak t opery  P urytanie. — 
U roczystość róż- 

T E A T R  ROZM AITOŚCI. Jutro: Hrabia na Wą- 
torach.— hobzowianie. ______________________

irszy Cenzor F. Hobicsiciański.


